
Załoga fabryki obrabiarek w Pruszkowie 
wzywa klasę robotniczą Polski 

do współzawodnictwa 1-Majowego 
i spotęgowania siły narodu polskiego
Nadchodzi 1 Maj — nasze święto robotnicze i święto na 

rodu polskiego. W dniu ty m masy pracujące całego świa
ta zademonstrują swoją jedność i gotowość do walki o 

trwały pokój.
Dzień 1 Maja lud pracujący Polski — uczcić powinien god 

nie nowym, patriotycznym czynem dla wykonania naszego 
Planu 6-letniego. dla wzmocnienia sil pokoju.

My, którzy pokojową pracą co dzień budujemy lepsze
i szczęśliwsze tycie naszego narodu — gotowi jesteśmy uczy 
nić wszystko, co w naszej mocy, by wraz z obrońcami poko
ju na całym świecie, wraz z naszym przyjacielem, potężnym 
Związkiem Radzieckim pokrzyżować zbrodnicze plany amery 
kańsko — hitlerowskich imperialistów.

Wyrażamy nasze gorące jednomyślne poparcie dla uchwał 
Światowej Rady Pokoju.

Żądamy jak najbardziej stanowczo położenia kresu amery*  
kańskiej polityce odbudowy hitlerowskiej armii w Niemczech 
Zachodnich i domagamy się zawarcia w roku 1951 traktatu 
pokojowego ze zjednoczonymi i pokojowymi Niemcami.

Żądamy zawarcia paktn pokoju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami: Związkiem Radzieckim, Chińską Republiką 
Ludową, Stanami Zjednoczonymi, Anglią 1 Francją. Rząd, 
który by odmówił spotkania w sprawie zawarcia paktu poko
ju odsłoni przed całym światem swoje wojenne zamiary.

Te żądania gotowi jesteśmy poprzeć przez jeszcze bar
dziej ofiarną pracę na froncie pokojowego budownictwa so
cjalistycznego — dla spotęgowania sił naszej ojczyzny i umoo 
nienia jej wolności i niepodległości.
Na podstawie fridywidual- majstrów, techników i lnżynie 

nych, socjalistycznych zobowią rów. a także pracowników biu 
zań robotników, brygadzistów, rowych

zobowiązujemy się do dnia 1 Maja:

części frezarki, przez to 
zmniejszy się czas obróbki 
tych częśc’ o 50 proc.

Tow. tow. Jerzy Ostrzycki 
i Franciszek Lernantowicz wy 
konają 3 przyrządy do obróbki 
korpusów wrzecion i płyt łoży 
skowych, pozwalające na prze 
rzucanie robót z wytaczarki 
na karuzelówke. powodując 
tym polepszenie jakości i obni 
zenie kosztów własnych.

Tow. Koczwarskik wykona 1 
przyrząd do hartowania płytek 
sprzęgłowych, osiągając przez 
to zmniejszenie ilości braków, 
tokarz tow. Heinrych zobowią 
zuje się w terminie do dnia 
10 kwietnia wykonać 1 oddać 
do produkcji przyrząd do roz 
taczania otworów w saniach 6 
typów frezarek — co pozwoli 
na skrócenie czasu obróbki 
każdej sztuki z 7 na 2 godziny.

Technik tow. Malinowski zo 
bowiązuje się zakończyć wyko 
nanie rysunków warsztato
wych tego przyrządu do dnia 
5 kwietnia.

Inżynierowie i technicy, a w 
szczególności tow. Ciechomski, 
Malinowski 1 Galik zobowią
zują się udzielać racjonalizato 
rom pełnej pomocy przy tech
nicznym opracowywaniu pomy 
słów.
K Usprawniony zostanie tran 

sport wewnątrzfabrycznr 
przez zainstalowanie nowych 
urządzeń technicznych.

6 W walce o obniżenie ko
sztów produkcji:

a) kierownicy wydziałów zo. 
bowiązują się wprowadzić 
przy czynnej pomocy majstrów 
wewnątrz wydziałowy rozra
chunek gospodarczy. Biuro ko
sztów własnych podejmuje się 
przeprowadzić instruktaż maj
strów:

b) wprowadzone zostanie 
obniżenie zużycia materiałów 
dla 90 pozycji, co winno dać 
oszczędności w postaci 65 kg. 
stali na jedną produkowaną 
frezarkę:
(DOKOŃCZENIE NA Str. 2)

■ś Wyprodukować w m-cu 
-* kwietniu ponad planowo 
2 frezarki uniwersalne oraz S 
podziełnfc do frezarek o łącz
nej wartości 165.300 zŁ

2 Podwyższyć w m-cu kwiet 
niu o 5 proc, wydajność 

pracy grupy przemysłowej w 
porównaniu z wydajnością, 
uzyskaną w marcu br.
O Podwyższyć średnie wyro- 
" bienie normy robotników 
zatrudnionych w akordzie o 7 
proc, w wyniku zastosowania 
metod szybkościowej obróbki 
przez podniesienie przeciętnej 
szybkości skrawania i skróce
nie czasów pomocniczych oraz 
przygotowawczych, w tym:

kobieca brygada młodzie
żowa im. Lidii Korabielniko- 
wej, pracująca na rewolwerów 
kach pod kierownictwem tow. 
Zborowskiej Janiny zobowią
zuje się zwiększyć średni pro 
cent wykonania norm o dal
sze 10 proc. Przy obecnym po 
ziomie 132 proc. Działy toka 
rek, zataczarek, frezarek i o- 
strzałek oddziału narzędziowe 
go oraz oddział hartowni, zo
bowiązują się podnieść wyko-

Dnia 21. bm. przybył do Warszawy nowomianowany am
basador nadzwyczajny i pełnomocny Związku Socjali
stycznych Republik Radzieckich, tow. Arkadii, A. Sobo
lew, witany przez dyrektora protokółu dyplomatycznego 
MSZ Henryka Bireckiego. Na dworcu obecni byli: prze
wodniczący Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
tow. Edward Ochab oraz tow. Ostap Dłuski. Przybyłego 
ambasadora witali również przedstawiciele korpusu dy
plomatycznego oraz pracownicy Ambasady ZSRR w War
szawie. Na zdj.: drugi z lewej: ambasador Sobolew.

nanie norm o 10 proc.
Dla wykonania tych zobo

wiązań brygadziści 1 majstro
wie zwrócą większą niż do
tąd uwagę na przeszkolenie 1 
przeinstruowanle robotników 
mniej wykwalifikowanych.

4 W dziedzinie stosowanie 
nowej techniki:

a) na podstawie dokumen
tacji technicznej ze Związku 
Radzieckiego Inżynierowie 1 
technicy wprowadzą do pro
dukcji noże tokarskie o nowej 
geometrii ostrza, dostosowane 
do szybkościowego skrawania 
oraz opracują nową technolo
gię obróbki metodą szybko
ściową;

b) wydział remontowy 1 na- 
rzędziownla postanawiają prze 
robić i uruchomić szlifierkę 
do ostrzenia narzędzi metodą 
elektrokontaktową;

c) wprowadzone zostanie 
powszechnie • wielonożowe, wy 
kańczające toczenie wielosto
pniowych części;

d) tow. Lernantowicz Fran
ciszek zobowiązuje się zakoń
czyć opracowanie pomysłu ra
cjonalizatorskiego w zakresie 
zmiany technologii niektórych

Delegaci polscy 
na europejską konferencję robotniczą 

przybyli <fo Berlina
BERLIN (PAP). W dniu 22 

marca przybyła do Berlina 
21-osobowa delegacja polska 
na europejską konferencję ro
botniczą przeciwko remilitary 
zacji Niemiec Zachodnich. Na 
dworcu, udekorowanym flaga 
mi krajów, uczestniczących w 
konferencji, delegację polską 
powitali wiceprzewodniczący 
Niemieckich Wolnych Zwią
zków Zawodowych — Rudolf 
Kirchner, sekretarz generalny 
niemieckiego towarzystwa 
krzewienia pokojowych i do-

Robotnicy Niemiec witają
europejską konferencję robotniczą w Berlinie
BERLIN (PAP). Rozpoczyna 

jąca w dniu 23 bm. w Berlinie 
swe obrady europejska kon
ferencja robotnicza przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec Za
chodnich przykuwa uwagę ca 
lej klasy robotniczej Niemiec. 
Pod adresem komitetu organi 
zacyjnego konferencji napły-

120 spóld-Je-ni prou tikcyjnych
odpowiedziało na apel »Wspólnego Siewm

Na apel spółcteiklni produkcyjnej „Wspólny Siew" w Kani o podjęcie długofalo
wych zobowiązań odpowie działo ’ do dnia wczorajszego według niepełnych da
nych przeszło 120 spółdzielni produkcyjnych w województwie szczecińskim. Najwięk
sza ilość spółdzielni, które podjęły zobowiązania i przystąpiły do współzawod*  
nictwa, przypada_ na powiat stargardzki, w którym na apel Kani od- , 
powiedziało 28 spółdzielni, co stanowi 40 proc, ogólnej ilości spółdzielni w tym 
powiecie. W powiecie gry fińskim do współzawodnictwa przystąpiły — 4 spółdzielnie, 
łobeskim — 12 spółdzielni, nowogardzkim — 18 spółdzielni, w pyrzyckim — 5 spółdziel
ni, w powiecie wolińskim wszystkie 13 spółdzielni. Również i w pozostałych powiatach 
naszego województwa spółdzielnie produkcyjne podchwytu ją apel „Wspólnego Siewu"*  
Ilość przystępujących do współzawodnictwa RZS-ów rośnie nadal.

Nasi korespondenci donoszą:
Za przykładem spółdzielni „Wspólny Siew"

Odpowiadając na apel spół
dzielni produkcyjnej z Kani 
„Wspólny Siew**,  członkowie 
spółdzielni produkcyjnej BU- 
ŁUSZYCE, pow. Nowogard, zo 
bowiązali się podnieść wydaj
ność plonów z jednego ha w 
stosunku do roku ub. buraków 
cukrowych — o 40 q, rzepa
ku — o 1,8 q, konopi — o 6 q, 
ziemniaków — o 30 q, pszeni 
cy — o 2 q, jęczmienia — o 10 
q, owsa — o 5 q, wyki — o 
7 q i łubinu — o 5 q.

brosąsiedzkich stosunków z 
Polską, Karl Wioch oraz licz
ni przedstawiciele robotników 
berlińskich. Zgromadzeni en
tuzjastycznymi oklaskami 
przyjęli oświadczenie A Bur
skiego, który stwierdził m. 
inn., że polskie masy pracują 
ce stoją wiernie i zdecydowa
nie u boku swoich europej
skich towarzyszy w walce 
przeciwko remilitaryzacji Nie 
mieć Zachodnich, stanowiącej 
śmiertelne niebezpieczeństwo 
dla pokoju w świecie.

wają ze wszystkich stron Nie
miec listy i depesze z pozdro
wieniami i zapewnieniami, że 
klasa robotnicza Niemiec je
dnomyślnie , wypowiada się 
przeciwko remilitaryzacji . Nie 
mieć Zachodndch i knowaniom 
wojennym imperialistów ame 
rykańsko - angielskich.

Przygotowania do akcji siew 
nej zostały już całkowicie za
kończone. R. MUZYKA 

Nowogard

Jednocześnie poszczególne 
brygady spółdzielni przystąpi
ły między sobą do współza
wodnictwa.

Członkowie spółdzielni pro
dukcyjnej „8 MARCA**  w BY- 
LICACH postanowili zwięk
szyć w porównaniu z rokiem 
ubiegłym plony pszenicy z 1 
ha o 4 q, żyta — o3q,owsa — 
o 5 q, jęczmienia — o 4 q, 
ziemniaków — o 40 q, a bura 
ków cukrowych — o 50 q.

W celu zapewnienia wyso
kich plonów, spółdzielnia spro 
wadziła do siewu kwalifikowa 
ne ziarno oraz dużą ilość na 
wozów sztucznych.

Na podstawie umowy, POM 
w Liniach zobowiązał się za-

Dnia 22.111 1951 r. od
było się 93 posiedzenie 
Sćjmu Ustawodawczego.

Na zdj.: przemawia mi
nister Skarbu Dąbrowski

Wszystkim Czytelnikom, Korespondentom i Przyjaciołom 
życzenia

WESOŁYCH ŚWIĄT
składa

' Redakcla

orać w naszej spółdzielni 100 
ha pola.

EUGENIUSZ SOBCZAK
Byllce

Liczne imprezy 
i uroczystości w NRD 

pod znakiem 
zacieśniającej się przyaźni 

polsko - niemieckiej
BERLIN (PAP). Prasa Nie

mieckie) Republiki Demokra
tycznej zamieszcza z okazji 
Miesiąca Przyjaźni Niemiec
ko - Polskiej liczne artykuły 
o Polsce Ludowej oraz boga
to ilustrowane reportaże z ży 
cia robotników i chłopów poi 
skich, jak również wywiady 
z członkami delegacji pol
skiej. która bawi w NRD. 
Dzienniki berlińskie i prowin 
cjonalne podają codziennie 

I obszerne sprawozdania z prze 
biegu uroczystości organizowa 
nych w ramach „Miesiąca'*.

Dnia 22 bm otwarta zosta
ła w Berlinie wystawa objaz
dowa pt„ „Jak żyje robotnik 
w Polsce**.

Na uroczystość otwarcia wy 
stawy przybyli prezydent Nie 
mieckiej Republiki Demokra
tycznej — Wilhelm Pieck, pre 
mier Grolewohl i przewodni
czący Izby Ludowej — Dieck- 

mann.

Spółdzielcy w Bylicach postanowili 
zwiększyć plony



Budżet Polski Ludowej na 1951 r.
— budżetem rozwoju gospodarczego i pokoju
Expose ministra finansów Konstantego Dąbrowskiego 

na posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego
WARSZAWA. NA wczoraj

szym pogładzeniu Sejmu Usta
wodawczego minister Finan
sów Konstanty Dąbrowski wy 
głosił expose o budżecie pań
stwowym na rok 1951.

W odróżnieniu od lat po
przednich budżet na 
1951 r. reprezentuje 1 

Jednoocy w Jednolity system 
całość gospodarki finansowej 
Państwa. Rozszerzenie sakre- 
au budżetu I rosnące zadania 
Narodowego Planu Gos pod ar 
czego powodują, że projekt 
budżetu zamyka się kwotą 
niemal dwukrotnie wyższą 
niż w r. ub. Projekt ten obej
muje w dochodach kwotą 
55.972 mil. ił, w wydatkach — 
51.991 mil. zl wykazując nad
wyżką 4.091 mil. sl.

79.8 proc, środków budżeto
wych pochodzić będzie w r.b. 
z akumulacji gospodarki u- 
społecznionej. Trzonem aku
mulacji w gospodarce uspo
łecznionej jest socjalistyczny 
przemysł. Z globalnej kwoty 
przyrostu akumulacji w go
spodarce uspołecznionej przy 
pada 87 proc, na wzrost pro
dukcji 1 obrotu, a 63 proc, na 
obniżenie kosztów osobowych 
i materiałowych.

Stałemu rozszerzaniu alą 
naszej gospodarki socjali
stycznej towarzyszy syste
matyczny wzrost dochodu 
narodowego w tempie, któ
rego nie znają kraje kapi
talistyczne. Na 1951 r. pla
nujemy dalszy wzrost do
chodu narodowego o 18,9 
proc.
Dzięki wzrostowi udziału 

gospodarki socjalistycznej w 
tworzeniu dochodu narodowe
go, dzięki szybkiemu tempu 
wzrostu dochodu narodowe
go oraz na skutek stałego o- 
granlczania klas kapltallstyez 
nych, możemv sapewnić w 
budżecie na 1951 r. takie do
chody. które w pełni zabez
pieczają realizację zadań dru 
glego roku Planu 6-letnlego.

Nadwyżka dochodów nad 
wydatkami zabezpiecza na
szą gospodarkę finansową od 
trudńości związanych z sezo
nowością niektórych docho
dów oraz dale całkowitą rwa 
rancję na odcinku stabiliza
cji pieniądza.

Analizując źródła docho
dów budżetowych, min. Dą
browski podkreśla dominują
cą rolę wpływów z gospodar
ki socjalistycznej. Pełna re
alizacja tych dochodów wy
maga wykonania przewidzia
nych w planie zadań prodnk- 
eyjnych i usługowych. Dru
gim warunkiem jest poważne 
obniżenie kosztów własnych 
we wszystkich działach nasze 
go gospodarstwa narodowe
go na łączną sumę 15.2 millar 
da zł, eo odpowiada ponad 44 
proc, całości planu inwesty
cyjnego.

Zadania obniżenia kosztów 
własnych są wielkie i trudne, 
ale w pełni realne. Muslmy 
w dalszym ciągu mobilizować 
nieczynne rezerwy, tkwiące 
jeszcze w naszej gospodarce 
narodowej.

Następnym zadaniem w tej 
bitwie o zniżenie kosztów wła 
snych test walka o nową tech 
nlką. Nowe wynalazki, ulep
szenia, wielki wspaniały ruch 
racjonalizatorski naszych ro
botników i inteligencji tech
nicznej, pełne wykorzystanie 
pracy maszyn —• to wielkie 
źródło dalszego zwiększenia 
produkcji i obniżenia kosz
tów własnych.

Podstawowym źródłem ob
niżenia kosztów własnyeh jest 
wzrost wydajności pracy. 
Istotne znaczenie ma również*  
dalsze pogłębienie i uspraw
nienie naszego planowania na 
odcinku kosztów. Podstawo
wym wreszcie warunkiem po 
wódsenia Jest rozszerzenie i 
ugruntowanie zasad rozra
chunku gospodarczego.

Muslmy dążyć, aby nie tyl
ko każdy zakład pracy, ale 
również każdy zespól robot
ników i pracowników walczył 
o wykonanie swego planu w 
oparciu o zasady rozrachun
ku gospodarezego.

Aby osiągnięte efekty by 
ły jak największe, bitwa o 
zniżenie kosztów własnych 
musi być prowadzona wszy

stkimi rosporządaalnymi si
lami. powinna ona stanowić 
treść praey wszystkich na
szych organizacji gospodar 
czych, administracyjnych, 
społecznych.
Wprowadzenie w życie 

wszystkich zasad warunkują
cych osiągnięcie zaplanowa
nej obniżki kosztów własnych 
jest nierozerwalnie związane 
z naszą polityką walutową — 
stwierdza następnie min. Dą
browski zapowiadając jedno
cześnie dalsze konsekwentne 
podnoszenie siły nabywczej 
pieniądza.

Po przeprowadzonej refor
mie walutowej zaufanie do 
pieniądza wzrosło. Zjawisko 
to znajduje wyraz m. Inn. w 
tym, że liczba książeczek osz
czędnościowych w pierwszej 
dekadzie marca br. osiągnęła 
750 tys. 1 nadal wzrasta, prze 
ciętnie o 3 tys. dziennie.

W zakresie opodatkowania 
gospodarki prywatnej w mie 
ście nie zajdą w rb. zasadni
cze zmiany. Również docho
dy podatkowe od ludności 
wiejskiej będą pobierane na 
podobnych zasadach jak w 
r. ub.

Z ogólnej sumy wydatków 
budżetu — na podniesienie 
naszego potencjału gospodar
czego oraz na urządzenia so
cjalno - kulturalne (oświata, 
kultura, zdrowie, emerytury 
itp) przypada 72.2 proc, na 
utrzymanie administracji i wy 
miar sprawiedliwości — 12,9 
proc, na obronę narodową — 
7,2 proc, i na wszystkie inne 
wydatki — 7,7 proc.

Przy omawianiu poszczegól
nych pozycji wydatkowych, 
minister Finansów stwierdza, 
że nakłady Inwestycyjne wzro 
sną w br. z 23 dn 25 proe. do
chodu narodowego. W rolni
ctwie nakłady eksploatacyjne 
zwiększają się o 231 proc, na 
Państwowe Ośrodki Maszyno
we. Znaczną dynamikę wyka
zują wydatki na urządzenia 
socjalno - kulturalne. Zmala
ły natomiast wydatki na ad
ministrację i wymiar sprawie
dliwości. Zapoczątkowana ak
cja ograniczania etatów adml 
nlstracyjnych. redukowania'

Zmobilizujemy wszystkie twórcze siły narodu 
dla wykonania Narodowego Planu Gospodarczego

Mówca stwierdził, iż Naro
dowy Plan Gospodarczy na 
rok 1951 ustala szybkie tempo 
rozwoju naszej gospodarki na 
rodowej. Tempo to jest więk
sze, aniżeli tempo przewidy
wane na rok bieżący w szcze
gółowym Planie 6-letnlm. By 
ło to możliwe przede wszyst
kim dzięki temu, te wszystkie 
poprzednie plany wykonywali 
śmy z nadwyżką, że polskie 
masy pracujące stale i syste
matycznie podwyższały uchwa 
lone przez Sejm plany gospo
darcze. Dzięki temu przekra
czaniu plenów możliwa była 
rewizja w górę pierwotnych 
wytycznych dla Planu 8-letnle 
go. uchwalonych przez Kon
gres Zjednoczeniowy PZPR.

Przechodząc do omówienia 
poszczególnych pozycji planu 
gospodarczego na rok 1951, 
pos. Lange stwierdza, iż jest to 
plan generalnej ofensywy so
cjalizmu. która przejawia się 
w stałym wzroście udziału go
spodarki socjalistycznej w two 
rżeniu dochodu narodowego. 
W r. 1948 udział gospodarki 
socjalistycznej w dochodzie 
narodowym wynosił 45,5 proc, 
w r. ub. wzrósł do 70 proc., a 
w r. b. wyniesie 75 proc. Po
dobny wzrost obserwujemy 1 
w poszczególnych działach go
spodarki.

Stwierdzając, że wykonanie 
zadań planu na r. b. nie jest 
rzeczą łatwą, mówca podkre 
śla, że nieodzownym warun
kiem jego wykonania Jest 
wzrost wydajności pracy. W 
przemyśle winien on wynieść 
12,2 proc., w PGR 20,2 proc., 
w kolejnictwie 12,7 proc., zaś 
w uspołecznionym handlu de 
tallcznym 11 proc.

Dlatego też trzeba rozwinąć 
współzawodnictwo pracy nie 
tylko pod względem ilości, 
lecz również i pod względem 
jakości. Trzeba przejść do 

jej przerostów prowadzona 
będzie z całą stanowczością.

W dalszym ciągu swego ex- 
pose min. Dąbrowski zwraca 
uwagę na budżety terenowe, 
będące szczególną formą zwią 
tania budżetu z masami ludo 
wymi.

Na podstawie ustawy o bud 
żecie państwa będą rozpatrzo 
ne i uchwalone wszystkie bud 
żęty terenowe, poczynaj ąe od 
województwa poprzez powla 
towe 1 miejskie aż do budże
tów gminnych. Będzie to dni 
sza sposobność do dokładnego 
skontrolowania celowości 
wszystkich wydatków w bud 
żetach terenowych 1 pełnego wy 
korzystania źródeł dochodów 
oraz pogłębienia zasad oszczęd 
ności w gospodarce budżeto
we!.

Ścisłe powiązanie budżetu z 
planem gospodarczym umożli
wi wzmożoną kontrolę wyko
nania zadań Narodowego Pla 
nu Gospodarczego poprzez kon 
trolę wykonania budżetu.

Na podstawie porównania

Sejm jednomyślnie uchwalił 
przedłożenie rządowe o ratyfikacji aktu 

o wykonaniu wvfvc7enia 
granicy państwowej na Odrze i Nysie

Po wysłuchaniu expose mi
nistra Dąbrowskiego Sejm 
przystąpił do rozpatrzenia 
przedłożenia rządowego o ra
tyfikację „aktu o wykonaniu 
wytyczenia granicy państwo
wej na Odrze i Nysie Łuźyc- 
kiej“. W akcie tym, podpisa
nym we Frankfurcie n/Odrą 
w dniu 27 stycznia br. Rząd 
Polski 1 rząd Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej za
twierdziły wyniki prac pol
sko - niemieckiej komisji mie
szanej, która wytyczyła w te 
renie polsko - niemiecką gra
nicę państwową.

Po przemówieniu sprawoz
dawcy pos. Witaszewskiego 
(PZPR), który podkreślił do
niosłe znaczenie aktu frank
furckiego, wprowadzającego

wyższych forin współzawod
nictwa w oparciu o przykłady 
górników Kawciyka. Filaka, 
Ssulea, radzieckiego stacha
nowca Bortkiewicza i inn.

Wnosząc o uchwalenie Na
rodowego Planu Gospodarcze 
go na rok 1951 w tekście 
przedłożonym przez komisję 
mówea stwierdza: — „Plan 
nasz jest planem pokoju. Bud 
żet nasz jest budżetem poko
ju. Ale są one zarazem pla
nem i budżetem siły narodo
wej, realnej, efektywnej si
ły, opartej o mocną i stale ro 
snącą bazę ekonomiczną. Dla
tego też mobilizować będzie
my wszystkie twórcze siły w 
narodzie: klasę robotniczą,
pracujących chłopów, inteli
gencję pracującą, wszystkich 
patriotycznych Polaków, któ
rzy chcą ojezyzny silnej, o.l-

czyzny zajmującej należyte 
miejsce między narodami 
świata, ojczyzny w której pa
nować będzie sprawiedliwość 
społeczna”.

Przemówienie pos. Lange 
Izba przyjęła burzliwymi o- 
klaskami.

Referując projekt ustawy 
budżetowe: na rok 1951, pos. 
Rataj (ZSL) scharakteryzował 
ogólne cechy tegorocznego bud 
żetu, a przede wszystkim — 
jego pokojowy charakter i 
znaazne rozszerzenie zakresu 
budżetu przez objęcie budże
tów terenowych.

Na tym posiedzenie zostało 
odroccone do dnia 23 bm„ 
godz. 9 rano.

Załoga zakładów przemysłowych w Pruszkowie 
wzywa klasę robotniczą Polski 

do współzawodnictwa 1 - Majowego
(DOKOŃCZENIE ZE Str, 1)

c) wykonywanie szeregu cze 
ści maszyn na tokarkach z od 
padków pozostających na re- 
wolwerówkach oraz wykorzjj 
stywanie zużytych tarcz szli
fierskich i odłamków dla wy
robu tarcz do szlifowania 
otworów, przyczyni się do lep
szego wykorzystania odpad
ków i przyniesie do dnia 1 ma 
ja br. 4.500 zł. oszczędności;

d) robotnicy, brygadziści i 
majstrowie na wiertarkach 1 
dłutownicach zaoszczędzą na 
narzędziach 5 proc., a na arna 
raeh 3 proc;

e) w walce q przyspiesze
nie obl«gu środków obroto
wych, pracownicy wydziału 

naszych budżetów z ostatnich 
6 lat, min. Dąbrowski pokre
ślą, że z roku na rok najsil
niej wzrastają wydatki pa roz 
wój gospodarki narodou -j I 
urządzenia socjalno - kultura! 
ne. W porównaniu z minio
nym okresem ogranicza się 
wydatki administracyjne (w 
r. b. — o 1,5 proc.)

Wreszcie budżet uwzględnia 
również konieczny rozwój wy 
datków związanych z obron
nością naszego kraju. (7,2 
proc.).

Wnosząc w imieniu Rządu 
o uchwalenie projektu preli
minarza budżetowego oraz 
ustawy budżetowej na 1951 r„ 
min. Dąbrowski mów'i.

„Budżet na 1951 r. — to bud 
żet rozwoju gospodarczego na 
szej socjalistycznej ojczyzny, 
to dalszy rozwój naszej kultu 
ry narodowej, dalssy wzrost 
zamożności i stopy życiowej 
narodu.

Będziemy walczyć o pełne 
zrealizowanie tego budżetu, 
budżetu nowych fabryk, no
wych szkól, domów, świetlic, 
przedszkoli, budżetu rozwoju 
socjalizmu w mieście I na wsi, 
budżetu rozwoju gospodarcze
go i pokoju”.

w życie postanowienia ukła
du zgorzeleckiego z dnia 8 
lipca 1950 r. o wytyczeniu u- 
stalonej i istniejącej polsko - 
niemieckiej granicy państwo
wej, Sejm Jednogłośnie uchwa 
lii przedłożenie rządowe upo
ważniające Prezydenta RP, do 
dokonania ratyfikacji.

Z Kolei Sejm jednomyślnie 
ratyfikował umowę o współ
pracy kulturalnej między Rze 
cząpospolitą Polską a Albań
ską Republiką Ludową oraz 
zatwierdził liczne dekrety rzą
dowe i projekty ustaw.

Po przerwie obiadowej po
seł Oskar Lange referował 
projekt ustawy o Narodowym 
Planie Gospodarczym na rok 
1951.

zbytu zobowiązują się skrócić 
czas fakturowania z 3 do 2 
dni oraz rozprowadzenia goto 
wej produkcji z 30 dni do 25 
dni. Pozwoli to zwolnić środ
ki obrotowe wartości 2 miln. 
zł. i pozwoli na przygotowanie 
do zwolnienia 300.000 zł. w wy 
niku upłynnienia nadwyżek 
materiałowych;

f) wydział elektryczny zobo 
wiązuje się do poprawienia 
wskaźnika wykorzystania mo
cy o 7 proc, przez prawidłową 
eksploatację silników.
*7 Ilość braków zostanie obn! 
• żona o 15 proc, w stosunku 

do stanu dotychczasowego.
Q Celem polepszenia stanu 
0 bezpieczeństwa i higieny

Wszyscy 
do współzawodnictwa pracy 

na cześć 
Pierwszego Maja
OD daieaiątków lat pol

ska klasa robotnicza wi 
Ula międzynarodowe 

święto proletariatu Pierwszy 
Maja wzmożoną aktywnością 
polityczną, bojowymi masowy 
ml demonstracjami praeciwko 
nędzy, bezrobociu, wyzysko
wi, rządom zaborców a potem 
polskich faszystów.

Od kilku lat polska klasa 
robotnicza — gospodarz we 
własnym kraju 1 przodująca 
siła narodu wita 1 Maja wzmo 
żoną, ofiarniejszą, wydajniej
szą pracą. »

W roku bieżącym wezwanie 
do uczczenia 1-Majowego 
święta robotniczego i święta 
narodu polskiego rzuciła za
łoga zakładów mechanicznych 
w Pruszkowie. Nie jest przy
padkiem, że inicjatywa wyszła 
tym razem od robotników fa
bryki maszyn. Są oni bowiem 
w pełni świadomi trudnych 
zadań, jakie plan na rok 1951 
postawił przed przemysłem 
maszynowym, który uzbraja 
w nowoczesny sprzęt teehnica 
ny wszystkie gałęzie gospo
darki narodowej, a więc w 
poważnym stopniu decyduje 
o ogólnym rozwoju gospodar
czym kraju. Plan na rok bie
żący przewiduje wzrost war
tości produkcji przemysłu ma 
szynowego o prawie 3O’/«. Wy
maga to rodziennej wzmożonej, 
wytężonej walki o pian w kaź 
dym zakładzie produkcyjnym. 
Dowodem zrozumienia tego 
jest właśnie apel załogi prusz 
kowskiej. która w zobowiąza
niach swych uwzględniła 
wszystkie niemal nasze węsłn 
we problemy gospodarcze, a 
więc zwiększenie produkcji 
podniesienie wydajności pra
cy, oszczędności materiałów I 
czasu, zastosowanie nowoczes 
nych metod technicznych, wy
korzystanie techniki, obniżkę 
kosztów własnych, poprawę 
jakości wyrobów Itp. Na uwa
gę wreszcie zasługuje fakt, że 
zobowiązania pruszkowskie 
zostały powzięte dosłownie 
przez całą załogę robotników, 
majstrów, inżynierów i tech
ników oraz personel biurowy.

Podejmowanie zobowiązań 
nrodukcyjnych dla uczczenia 
wielkich wydarzeń polskiego i 
międzynarodowego ruchu ro
botniczego oraz zamanifesto
wanie poparcia dla wielkich 
akcji politycznych należy już 
do chlubnych tradycji mas 
pracujących w Polsce Ludo
wej. Rozmachem, zasięgiem i 
efektami gospodarczymi po
dejmowanych zobowiązań wy 
różniły się szczególnie: zobo
wiązania ku czci Kongresu 
Zjednoczeniowego, dla uczczę 
nia 70-ej rocznicy urodzin to
warzysza Stalina oraz współ
zawodnictwo na cześć 33-ciej 
rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej 1 Światowe
go Kongresu Obrońców Poko
ju.

Tegoroczny Czyn Pierwszo
majowy powinien nie tylko 
dorównać ale przewyższyć naj 
większe osiągnięcia minionych 
lat. Realizujemy bowiem trud 
ny, napięty plan •gospodarczy 
roku 1951 stanowiący bardzo 
ważne a może nawet decydu
jące ogniwo Plann 6-letnlego. 
Realizujemy plan r. 1951 prze 
widujący zwiększenie wydaj
ności praey o 18 proc., obniż- 

pracy, kierownictwo wydziału 
remontowego oraz majztrowle 
i robotnicy przyśpieszą 1 uru
chomią wyciąg pyłu szlifier
skiego ostrzalnl oraz wykona
ją wyciąg par 1 kwaiów w po 
mieszczeniu dla pantografu i 
trawialni. Wydział elektryczny 
uruchomi wyciąg wiórów że
liwnych do dnia 15 kwietnia 
Q Cała załoga zobowiązuje 
47 się podnieść kulturę mie,i 
sca pracy przez, uporządkowa
nie terenu fabrycznego i przy
fabrycznego.

Podejmując te zobowiązania 
1-MaJowe, załoga blerze na sio 
bie równocześnie zadanie skró 
eenla wykonania planu półro
cznego o 5 dni. 

kę koutów materiałowych o 
4.8 proc. Realizujemy plan 
stawiający trudniejsze i więk 
szc zadania, niż to pierwotnie 
przewidywał dla roku 1951 
Plan 6-letni. Realizujemy nasz 
plan r. 1951 w skomplikowa
nej i napiętej sytuacji mię
dzynarodowej, kiedy to impe
rialiści amerykańscy od 9-clu 
miesięcy kontynuują abrodni- 
czą agresję w stosunku do bo 
haterskiego narodu koreań
skiego i czynią wszystko, aby 
cały świat objąć pożogą wo
jenną. Realizujemy plan r. 
1951 w okresie, gdy przed naj- 
zacieklejszymi wrogami na
rodu polskiego — hitlerowski 
mi ludobójcami imperialiści 
amerykańscy otwarli bramy 
więzień, aby obsadzić nimi 
biura koncernów zbrojenio
wych, sztab wskrzeszanej fa
szystowsko - niemieckiej ar- 
mi odwetowej, centralę szo
winistycznej, antypolskiej I 
anty ludowej propagandy. Hit
lerowsko - amerykańska Jed
ność działania wymierzana 
jest przeciwko naszej granicy 
na Odrze i Nysie łużyckiej, 
przeciwko naszej niepodległo
ści 1 suwerenności, przeciw
ko naszemu rozwojowi gospo
darczemu i kulturalnemu, 
przeciwko naszym zdoby
czom socjalnym 1 uztrojowym. 
przeciwko wszystkiemu eo 
jest treścią naszego życia, 
eo jest przedmiotem na
szej radości i dumy, a Jedno
cześnie zapowiedzią lepszej, 
wspanialszej, szczęśliwszej 
przyszłości.

Na zakusy amerykańsko 
hitlerowskie wszyscy patrioci 
odpowiadają skupieniem się 
we froncie narodowym walki 
o pokój i Plan 6-letni. Naj
lepszym, niezawodnym, naj
bardziej realnym orężem tej 
walki Jest wydajna praca, Jest 
zwiększony dzięki niej 1 ta
niej wytworzony strumień le
warów: węgła, stali, żelaza, 
maszyn, cementu. środków 
transportowych, tkanin, obu
wia, żywności.

Każdy procent wzrostu wy 
daJności pracy oznacza wzrost 
i potanienie produkcji, a więe 
wzmocnienie naszej obronno
ści, wzrost naszej siły gospo
darczej. pomnożenie świato
wych sil pokoju. Dlatego do 
apelu robotników Pruszkowa 
przyłączy się cała klasa robot 
nicza, ogół polskich mu pra
cujących, cały przechodzący 
głębokie przeobrażenia naród 
polski.

Czyn 1-szo Majowy będzie 
potężnym wyrazem jego nie
ugiętej woli pokoju, obrony 
niepodległości ojczyzny i nie
rozerwalnej przyjaźni ze Zwią 
zkiem Radzieckim I wszystki
mi miłującymi pokój i postęp 
narodami.

Organizacje partyjne i zwiąc 
kowe uczynią wszystko, by a- 
pcl zakładów pruszkowskich 
wywołał jak najszersze i naj
żywsze echo w naszym kraju.

Wszyscy do współzawodni
ctwa praey na cześć 1-go Ma
ja! Wszyscy do współzawodnł 
ctwa pracy dla umocnienia 
Polski i dla zwiększenia sił 
pokoju!

Niech żyje współzawodni
ctwo pracy na cześć 1-go Ma
ja święta robotniczego i świę
ta narodu polskiego!

Wzywamy wgzystklch meta
lowców — wzywamy załogi 
wszystkich zakładów przemy
słowych do masowego współ
zawodnictwa socjalistycznego 
na cześć 1 Maja.

W odpowiedzi na zbrodni
cze knowania Imperialistów 
— wrogów ludzkości, moc
niej zewrzyjmy szeregi pa
triotów — budowniczych so
cjalistycznej Ojczyzny!
Przez wykonanie Planu 

6-letnlego do Polski silnej I 
szczęśliwej!
Niech żyje front narodu poi 

skiego w walce o pokój I 
Plan 6-Ietnl!
Klech żyje 1 Maj!



Pokój jesi nieunikniony
Ucichły motory fabryk. Chłop nie 

wyszedł w pole. Opustoszały biura, 
uniwersytety, pracownie i szkoły.

Ludzie pracy zażywają odpoczynku 
wolni od obaw głodu, bezrobocia, nę
dzy. Zażywają zasłużonego odpoczynku 
po dobrze wypełnionym obowiązku, 
przed nowymi, wielkimi, coraz więk
szymi zadaniami dla siebie i swoich 
dzieci, dla naszej Ojczyzny.

Dużo jest do zrobienia, wiele jesz
cze czeka nas pracy, jak mówi Bro
niewski:

Na mojej ziemi 
miliony mogił, 
przez moją ziemię 
przeszedł ogień.

Przez moją ziemię 
przeszło nieszczęście, 
na mojej ziemi 
był Oświęcim.

Ziemio cmentarna, 
ziemio radosna! 
kiełkują ziarna, 
budzi się wiosna!

Ale w sztabach i laboratoriach 
śmierci nienawidzą wiosny ludów. Tam 
nie ma spokoju, nie ma ‘odpoczynku. 
Tam podgrzewają wojnę już istniejącą 
i przygotowują nową, większą, ogrom
ną, ogarniającą wszystkie kontynenty 
i morza, cały świat. Tam liczą bomby 
i dolary, czołgi i zyski. Kupują i sprze
dają pociski i lujlzi, probówki z dżumą 
i wolność człowieka.

Strach, obłędny strach przed życiem, 
przed tymi, którzy chcą żyć wolni i po
trafią żyć w wolności, przed ludźmi 
pracy, którzy są również ludźmi rzą
dzącymi sobą, swoimi fabrykami, swo
ją ziemią, swoją kulturą, swoją ojczyz
ną — ten śmiertelny strach rodzi żą

dzę nowej wojny o panowanie nadłwia 
tern, zabezpieczenie sobie owoców wy
zysku ludzi pracy.

23 miliardy dolarów czystego zysku 
dał amerykańskim monopolistom rok 
1950 — rok napaści na Koreę i przy
gotowań do rozszerzenia agresji.

Miliony ofiar przyniósł bohater
skiemu ludowi koreańskiemu rok 1950 
i trzy miesiące 1951 r. Miliony ofiar 
i spaloną ziemię. Spalone domy i mu
zea, szpitale i szkoły, nawet chaty 
wiejskie i łasy.

Faszyzm i nędzę przyniósł ludziom 
pracy rok 1950 i niesie r. 1951 w Sta
nach Zjednoczonych, Anglii., Francji i 
Włoszech. Bo oni, imperialiści, układa
ją budżety wojenne sięgając do coraz 
bardziej pustych kieszeni ludności.

Ale coraz mniej jest tych, którzy 
chcą biernie znosić gwałty imperiali
stów. Trucizna sączona narodom przez 
ludobójców przez prasę. ra ' o. film, 
literaturę, sztukę, pozostające na służ
bie dolara, przestaje działać. Narody 
mają dość krętactw, matactw, łajdactw, 
kłamstw którymi ich karmią reżysero
wie wojen. Głos Nazim Hikmeta, głos 
ostrzeżenia z celi więziennej:

Ludzie! bliscy mi ludzie, 
kłamstwem was karmią...

— obiega świat, jak hasło. Hasło ludzi 
jeszcze wyzyskiwanych lecz walczących 
o pokój, wolność i chleb.

Pokój, wolność ojczyzny, wolność 
ludzi pracy. Cóż może być prostszego 
i piękniejszego od tych słów? O pokój, 
o niezawisłość narodową, o wyzwoląpie 
ludzi pracy walczą dziś miliony ludzi 
na świecie w oparciu i pod przewodem 
narodów, dla których wolność jest już 
Chlebem codziennym. W oparciu i pod

przewodem Kraju Rad, w oparciu o 
kraje demokracji ludowej Europy i 
Azji.

Potężny jest obóz pokoju. Nigdy 
jeszcze tak wyraźnie nie odczuwaliśmy 
naszej siły. Nigdy t.-.k wyraźnie nie od
czuwaliśmy, że narody podjęły wielką 
bitwę o pokój, której niezwykle waż
nym etapem jest walka o Pakt Pokoju.

Obrońców pokoju nie przerażą 
atomowe pogróżki Trumanów i Ache- 
sonów. Mac Arthurów i Eisenhowerów 
sprzymierzonych z hitlerowcami, z ge
stapowcami. z oprawcami z obozów 
koncentracyjnych. Jak mówi radziecki 
poeta, Bezymieński:

W
Jest potężniejsza

na świecie s 'i’ 
yiż bomby,

niż broń atomowa.
Pomyślcie tylko,

popatrzcie w krc,<j . 
grożą miliony

spracowanych rąk 
wojnie,

co ją gotujecie.

Narody pragną pokoju I gdy zada- 
jemy sobie pytanie, czy można zatrzy
mać zbrodniczą dłoń podpalaczy świa
ta. odpowiadamy — tak Od nas to bo-, 
wiem zależy, od nas. których są milio
ny, sątki milionów różnych przekonań, 
różnych wierzeń, wszystkich narodów, 
wszystkich ras, od nas zjednoczonych 
wszechogarniającą wolą pokoju.

To nie wojna jest nieunikniona — 
powiedziano na sesji Światowej Rady 
Pokoju TO POKÓJ JEST NIEUNIK
NIONY. Bo tego chcą narody, które 
biorą w swe ręce snrawę utrzymania 
pokoju i bronić jej będą do końca.

Jerzy Andrfejetiśtki

ŚWIADECTWO 
PATRIOTYZMU

MINĘŁO BEZPOWROTNIE...

Ponure piętno burżuazyjnego narodu
„W wieku XIX uformował się naród polski w znacze

niu współczesnym i oblicze jego kształtowała burżu- 
azja, sprzęgnięta ze szlacheckim ziemiaństwem, a więc 
naród burżuazyjny" (B. Bierut).

kim polega iż oni pierwsi 
dali wyraz tym wartościom 
ideowym, które skrystalizo
wały się .już i do jrzały w pro
cesie pracy.

Nie jest, rzecz jasna, spra
wą przypadku, że ruch in
dywidualnego i zespołowego 
współzawodnictwa w spół
dzielniach produkcyjnych 1 
pomiędzy spółdzielniami na
rodził się właśnie teraz, w 
okresie mobilizacji wszyst
kich sił postępowych do wal 
ki o pokój, w drugim roku 
Planu 6-letniego i w parę 
tygodni po VI plenum, r>a 
którym partia postawiła 
przed narodem polskim hasło 
Frontu Narodowego. „Powin 
niśmy — czytamy w liście 
członków spółdzielni produk
cyjnej w Kani — wzmocnić 
swoją pracą naszą Ojczyznę, 
która cala jest po stronie po 
koju, żeby nie pozwolić ame
rykańskim i angielskim fabrv 
kantom i bankierom rozpętać 
nowej wojny". Spółdzielcy ze 
„Wspólnego Siewu", podej
mując własne zobowiązania, 
a inne spółdzielnie wzywa
jąc do współzawodnictwa, sta 
li się dzięki temu na odcinku 
wiejskim pierwszymi wyra
zicielami nowego, socjalisty
cznego patriotyzmu.

W ustroju kapitalistycznym 
patriotyzm burżuazyjny opie 
ra się na prywatnej własno
ści środków produkcji, jest 
więc tym samym podporząd
kowany interesom posiada
czy i będąc z konieczności w 
stałych sprzecznościach z in
teresami klas wyzyskiwa
nych, posiada charakter e- 
goistyczny i antynarodowy. 
Socjalistyczny natomiast pa
triotyzm, wspierając sie na 
społecznej własności środków 
produkcji i solidarnej pracy 
ludzi, którzy czują się i rze
czywiście są gospodarzami w 
swej ojczyźnie, posiada cha
rakter ogólnonarodowy, nie
sie bowiem ze sobą pełną 
zgodność interesów jednostki 
z interesami społecznymi.

Nowa wieś polska staje się 
coraz mocniejszym sprzymie
rzeńcem klasy robotniczej we 
wspólnej walce o cele socja
listyczne, które na naszym e- 
tapie są już celami ogólno
narodowymi. — Członkowie 
spółdzielni „Wspólny Siew" 
i ci ich wszyscy towarzysze 
ze spółdzielni produkcyjnych 
Pomorza, którzy odpowiedzie 
li na wezwanie do współza
wodnictwa. podjęli twórcze, 
mądre i piękne dzieło. Ich pa 
triotyzm jest twórczym pa
triotyzmem. Słnżv nam wszy
stkim, całej Ojczyźnie.
Ich wreszcie walka o pokój 
jest piękną Walką. Nie ogra
nicza się do deklaracji, jest 
konkretnym czynem, jest co
dziennym wysiłkiem, jest 
szkołą kształtowania się so
cjalistycznej odpowiedzialno
ści i szkołą pogłębiania zawo 
dowych kwalifikacji.

W tym samym czasie, kie
dy na naszej ziemi przycho
dzą do głosu siły uwolnione
go od wyzysku człowieka, 
gen. Eisenhower, przemawia
jąc przed amerykańską korni 
s.ia parlamentarna na temat 
położenia w Eurtfoie, oświad 
czyi: „Potrzebna fest broń I 
potrzebni sa ludzie, aby słu
żyć sprawie aliantów prze
ciw naszym wrogom. Gdyby 
USA mogły dostarczyć broni 
i znaleźć w innych krajach 
lodzi, którzy h/Ai <e j używali 
dla spełnienia koniecznej ro
boty — bvlbym całkowicie 
zadowolony".

Komentarze, jak sądzę, są 
w tym wypadku zbędne. 
W świecie. który jest na
szym, grupa ludzi zobowią
zuje się. że dzięki intensyfi
kacji gospodarstwa dochód 
ich spółdzielni podniesie się 
w ciągu roku o 100 proc. W 
tamtym świecie planu ie się 
zniszczenie naszego świata 
nrzy pomocy najemników. 
Tu — pokój. Tam — wojna. 
Tu — praca, tam — cynizm 
gangstera. Dwa światy — 
dwie moralności.

Zwyciężyć może tylko je« 
den świąt. NASZ SWIAŁ J

„„..zorganizować współza
wodnictwo pomiędzy spół
dzielniami. a w każdej spół
dzielni pomiędzy poszczegól
nymi grupami, a w każdej 
grupie pomiędzy jej członka
mi".

Z takim werwaniem 
Członkowie spółdzielni pro
dukcyjnej .Wspólny Siew-’ 
z gromady Kania w po
wicie stargardzkim zwróci 
li się w ubiegłym tygodniu 
do wszystkich członków spół 
dzielni produkcyjnych woj. 
szczecińskiego i koszalińskie 
go. sami podejmując szereg 
ważnych zobowiązań w zakre 
sie współzawodnictwa zespo
łowego i indywidualnego.

Na pionierski apel spółdzie! 
ców z Kani już w ciągu 
pierwszych paru dni wiele ze 
społów spółdzielczych Pomo
rza Zachodniego odpowiedzią 
lo podjęciem konkretnych zo 
bowiązań krótkofalowych i 
długofalowych, zespołowych 
i indywidualnych. Spółdziel
nie produkcyjne „Zorza". 
„Przyszłość". „Nowe jutro". 
„Zgoda", „Wola ludu", ,.Na
dzieja". „Lepsze jutro" pierw 
sze zadokumentowały solidar 
ność z inicjatywą towarzy
szy ze „Wspólnego Siewu", 
którzy dzięki swym zobowią 
zaniom wskazali konkretną 
drogę, jak poprzez najszybsze 
zakończenie wiosennych sie
wów. podniesienie wydajno
ści z hektara oraz podniesie
nie zamożności i poziomu kul 
turalnego członków spółdziel 
ni produkcyjnych należy wal 
czyć o lepszą jakość naszych 
spółdzielni, a więc o wzmo
cnienie gospodarczego poten
cjału Ojczyzny i podniesienie 
pracujących mas chłopskich 
na wyższy szczebel ideowej 
świadomości. Dzisiaj, gdy za
ledwie tydzień dzieli nas od 
apelu spółdzielców w Kani, 
ruch współzawodnictwa spół 
dzielczego przez nich podję
ty staje się na terenie Po
morza imponuiacym ruchem 
masowym, niesie zaś ze sobą 
elementy o tak nowej i twór 
czej sile, iż jutro może i po
winien się stać ruchem ogól
nopolskim.

Zarówno apel członków 
„Wspólnego Siewu" — pierw 
szy tego rodzaju w' Polsce Lu 
dowej — jak oddźwięk, z któ 
rym się spotkał w terenie, do 
wodzą, że dzięki warunkom, 
jakie stwarza proces socjali
zacji gospodarki wiejskiej, w 
masach chłopskich, uwolnio
nych od wyzysku posiadaczy 
i kułactwa tak dalece dojrza
ła świadomość ideowa, iż no
wy socjalistyczny stosunek 
do pracy, do podniesienia 
norm produkcyjnych, posta
wiony i realizowany przez 
awangardę klasy robotniczej 
jako zasadniczy warunek 
przy budowie podstaw socja
lizmu, również i w awangar
dzie pracującego chłopstwa 
znalazł zrozumienie. W pro
cesie przemian naszej Ojczyz 
ny jest to rewolucyjny i o 
ogromnych perspektywach 
na przyszłość krok naprzód. 
Doniosłość inicjatywy spół
dzielców ze „Wspólnego Sie
wu" na tym przede wszyst-

Na U Światowym Kongresie Pokoju w Warszawie repre
zentowanych było 80 narodów z całej kuli ziemskiej. 
Przedstawiciele 80 krajów dali wyraz swej niezłomnej 
woli walki o pokój i odwołali się do narodów, by zorga
nizowaną akcją obezwładniły amerykańsko-hitlerowskich 

spiskowców i ich pomocników.

'M' a kilka lat przed wojną 
ukazał się na łamach 

„Wiadomości Literackich" — 
tygodnika skupiającego elitę 
burżuazyjnych pisarzy — fe
lieton, w którym autor oce
niając dokumenty współcze
snej mu epoki stwierdza, że 
„będą to dokumenty kompro
mitujące, będą to świadkowie 
naszych szaleństw" — na pod 
stawie których przyszłe poko 
lenia „będą oglądać czarno 
na białym nasze życie codzien 
ne i obyczaje".

Tak też się stało. W roczni
kach międzywojennych pism, 
w tomach międzywojennych 
książek znalazły swe odbicie 
sprzeczności rozdzierające na
ród burżuazyjny. Jak zgraja 
wilków rzuca się burżuazja 
na wszystko, co stwarza lud 
pracujący, przywłaszczając so 
bie plony jego pracy, i moż
ność stanowienia o losach kra 
ju. Jak zgraja wilków żrą się 
między sobą poszczególne gru 
py biarżuazji. Roi się tam od 
oskarżeń rzucanych sobie na 
wzajem w twarz przez różne 
grupy i grupki burżuazji, 
zwalczające się z zaciekłością, 
pełno w nich polemik, w któ 
rych jedni na drugich zwala
ją winę za widoczną dla 
wszystkich nędzę moralną, 
ich własną i za upadek naro
du. Naród burżuazyjny rzą
dzony był przez klikę, skłóco
na ze wszystkim, skłóconą nie 
tylko z rytmem epoki, ale i 
między sobą.

Nie uchodziło to nawet u- 
wagi tych, którzy obydwoma 
rękami podpisywali się pod 
ustrojem ucisku i krzywdy.

Sanacyjny dziennikarz Stpi 
czyński w książce „Głos 
Prawdy" pisząc o groźnych 
skrzywieniach psychiki pol
skiej stwierdzał:

— „Gdybyśmy na przykład 
spróbowali poszukać wykład
ni narodowej godności, prze
konalibyśmy się z łatwością, 
że godność ta przybiera for
mę gniewu, irytacji, bufona- 
dy, przekraczając wszelkie 
granice szacunku dla samego 
siebie... Są to istne kajdany 
na rękach narodu, ogranicza
jące jego działalność i krępu 
jące rozwój we wszystkich 
dziedzinach życia, na polu e- 
kopomicznym, kulturalnym, 
politycznym, a także uniemoż 
liwiające konsolidację naro-

Te kajdany, w które bur
żuazja zakuwała naród, kształ 
tując go według własnych 
wzorów, były nieodłączną ce
chą narodu burżuazyjnego. 
nieodłączną cechą ustroju, w 
którym nie było miejsca na hu 
manizm, na patriotyzm, na 
ludzkie uczucie, na sprawied
liwość.

Jest źle — ale nie może być 
inaczej, tak właśnie być po
winno. Narzucano więc naro
dowi wilcze prawa burżuazyj 
nej moralności: chcesz piąć 
się w górę — depcz innych; 
stanowisko i majątek daje pra 
wo do poniżania innych. Bia
da tym. którzy żyją jedynie 
z pracy! Biada słabym, biada 
pozostającym w tyle.

Przedwojenna sztandarowa 
pisarka M. Kuncewiczowa, lau
reatka nagrody literackiej 
Warszawy, opisała w swej 
książce „Cudzoziemka" trage 
dię kobiety, która nie ma sił 
do walki, żyje w rozpaczy, u- 
miera w samotności. Po uka
zaniu się książki autorka o- 
trzymała list od dziewczyny, 
która podobnie jak bohater
ka powieści Róża znajduje się 
u kresu wyczerpania fizyczne 
go i psychicznego, żyje w nę
dzy, opuszczona przez wszyst 
kich myśli o śmierci. Prosi pi 
sarkę o pomoc...

— „To był moment praw
dziwej zgrozy — czytamy w 
wywiadzie z Kuncewiczowa, 
umieszczonym w „Pionie" — 
do jakiego stopnia to, co było 
moją sprawą osobistą, kiedy 
zaczęłam pisać, stało się spra 
wą publiczną i ja, istota aspo 
łeczna, jestem pociągnięta do 
odpowiedzialności osobistej. 
Mam głęboką niechęć do pe
dagogii. nie chcę nawracać 
ani uczyć".

I jeszcze:
— „Stosunek mój do życia,

do świata nie jest pozytywny. 
Nie lubię życia, jestem nim 
przerażona, zgorszoria. Wierzy 
łam w te cuda, które się dzie 
ją i dlatego żyję w rozpaczy, 
to mól stan chroniczny i natu
ralny"! _ . ..

Nienawiść de ludzi, pogar
da do ludzi, obojętny stosu
nek do krzywdzonych i cier
piących, do nieszczęśliwych i 
słabych — to ponure piętna 
narodu burżuazyjnego. Kogo z 
znońnzcłz śwlatr kapii^ilatrcg-

nego obchodziła tragedia mło
dzieży pozbawionej możliwo
ści nauki i pracy, tragedia 
młodych istnień, które w ponu 
rych czasach pogardy dla czło 
wieka spychano na dno upad
ku.

Kto z władców przedwojen
nych chciał wczuwać się w 
dramat rodziców, którzy wyrze 
kając się wszystkiego, kształ
cili dzieci i marzyli o lepszej 
dla nich przyszłości, po to by 
je deprawowano, demoralizo
wano 1 skazywano na bezrobo 
cie.

Młodzież widząc, że w ra
mach narodu burżuazyjnego 
nic nie jest w stanie przerwać 
zaczarowanego złego kręgu, — 
ani zdolności, — ani pracą, a- 
ni największe wysiłki — nie
jednokrotnie traciła wiarę w 
uczciwą drogę podobnie jak bo 
hater książki Uniłowskiego „20 
lat życia" — 16-letni Janek 
Kotowski.

— „Ja muszę kombinować, 
bo mnie takie -życie koni do
rożkarskich... jak to inni ży
ją... jest znienawidzone. Mam 
16 lat i muszę sterczeć w sta 
rych kurpiach (był popychad- 
łem u szewca — przyp. red.)., 
a takie pańskie dziecko, to so 
bie siedzi już w siódmej albo 
szóstej klasie. Nie ma bracie 
sprawiedliwości. Ciebie kiero
wali na jakiegoś uczonego, ale- 
żeś upadł na nasze proletaria
ckie dno i już się nie wygra
molisz. tylko jak pies będziesz 
żył o świecie bożym nie wie
dząc/ Kombinuj ze mną, to się 
może jakoś wygramolimy...".

Cóż dziwnego, że młodzież, 
której nie stworzono żadnych 
warunków do nauki i pracy, 
żadnych wartości, na których 
mogłaby się oprzeć i moralnie 
rozwijać, dawała się wypaczać 
i demoralizować. W młodym 
pokoleniu mnożyły się zama
chy samobójcze i przestępstwa. 
Pchały do nich brukowce w 
rodzaju „Tajnego Detektywa", 
który wychodząc w olbrzymim, 
jak na przedwojenne stosunki 
nakładzie 200 tys. egzemplarzy 
kierował myśli wynędzniałych, 
nieszczęśliwych i głodnych a 
drogi występku i zbrodni.
A po tym burżuazyjni pisarze 

pisali: „Jest coś w powietrzu, 
co wydobywa z ludzi najgor
sze instynkty. Tak iakby ktoś 
puścił w ruch wielki elektro
luks wysysający wszelkie ludz 
kie cechy, a pozostawiający sa 
me śmiecie".

Ta zła siła, tym czymś, co 
wydobywało i ludzi najgorsze

skłonności, była właśnie bur
żuazja. która wszelkimi środ
kami uciekając się do gwał
tów i przemocy, narzucała na 
rodowi burżuazyjnemu swoje 
cechy, kształtowała go na 
obraz i podobieństwo swoje. 
Kłóciła go i uczyła nienawi
ści, — gdyż sama była skłó
cona i nabrzmiała nienawiścią, 
uczyła deptać innych, wywyż
szać się cudzym kosztem — 
bo i ona deptała, zostawiając 
na swej drqdze ofiary.

Masy ludowe, których najży 
wotniejsze interesy wymagały 
bratniej solidarności między 
wyzyskiwaczami — dławione 
przez kajdany burżuazyjnego 
narodu, raz po raz usiłowały 
te więzy zerwać, rozsadzić za 
ciskającą je obręcz. I gdy re
wolucyjna burza zmiotła anty 
ludową, antynarodową klasę, 
gdy masy ludowe losy swoje 
i losy Ojczyzny wzięły w swe 
ręce, zmieniać się zaczęło i mo 
raine oblicze narodu, pogarda 
do człowieka pracy przerodzi
ła się w szacunek, zwątpienie 
i rezygnacja w wiarę i pew
ność jutra, bierność i chaos — 
w aktywne, zgodne współdzia
łanie ludzi pracy, dla dobra na 
rodu, dla dobra Polski, dla 
dobra pokoleń. Na gruzach na 
rodu burżyazyjnego zaczął 
kształtować się naród wolny, 
NARÓD SOCJALISTYCZNY.

JANINA KUCZEWSKA

Na marginesie tygodnia



Nieodparta logika propozycji radzieckich
na konferencji paryskiej

Gangsterskie 
mocarstwo

Pan Senator Warren został 
wybrani/ gubernatorem Flory
dy dzięki poparciu syndykatu 
szulerów ciągnącego miliardo 
we zyski z nielegalnego huzar 
du. Pan Smith także tą drogą 
dorwał się do gubernatorstwa 
Missouri. Syndykaty szuler
skie mają przeciętnie 3 — 5 
miliardów zysków rocznie i 
mają w garści administrację 
wielkich miast na osi Nowy 
Jork — Miami i Miami — Chi 
cago. Obecny ambasador USA 
w Meksyku, O'Dwyer, nim za 
cząl się starać w roku 1949 o 
stanowisko gubernatora Nowe 
go Jorku, zwrócił się najpierw 
do szulerskich organizacji o 
poparcie. Inna rzecz, iż nie u- 
zyskał tego poparcia, gdyż 
Dewey był pierwszy...

Doradca Trumana w spra
wach administracyjnych, pan 
Dawson pobiera grube łapów
ki za poparcie starań firm prze 
myślowych o pożyczki w „Re- 
constiuction Finance Corpora
tion' U7 ten sposób zarabia na 
biały chleb z masłem i szynką 
oraz luksusową willę pan, 
Boyle, przewodniczący narado 
wego komitetu Partii Demo
kratycznej.

Pan generał Waughan, adiu
tant Trumana, były zastępca 
gubernatora Nowego Jorku — 
Poletti, były podsekretarz sta 
nu w ministerstwie obrony na 
rodouej — Grifjith mają 
swoich agentów we Francji i 
Trizonii, którzy skupują . za 
marny grosz sprzęt wojskowy 
z amerykańskiego demobilu 
przesyłany Mochowt i Adenau- 
erowi, a następnie przewożą go 
spowrotem do Stanów Zjedno
czonych i sprzedają za słone 
ceny., armii amerykańskiej.

To wszystko, co w ostatnich 
dwu tygodniach ujawniono w 
USA Nie sięgajmy zbyt daleko 
wstecz Wystarczy tylko przy
pomnieć, że Truman zawdzię
cza swoją karierę polityczną 
bandzie gangsterskiej Pender- 
gasta, aby zrozumieć dlaczego 
jego najbliżsi współpracownicy 
zamiast siedzieć za kratami 
cieszą się jego pełnym zaufa
niem: gdy przedłożono Truma- 
nowi raport senackiej komisji 
śledczej odnośnie działalności 
Dawsona. wtikrzyknął: „To 
dzieło ostów!".

Miat nieco racjll Jak można 
karać Dawsopa za kradzież 
kilku milionów dolarów, chwa 
ląc jednocześnie koncern Mor
gana za zysk w wysokości 834 
milionów dolarów w r. 1950, 
osiągnięty kosztem ofiar i 
krwi narodu koreańskiego oraz 
kosztem podatnika amerykań
skiego

P. M

Bt. Kirsanow

Do dna nędzy i do katastrofy
wiedzie Tito Jugosławię

Prowadzone przez belgradz 
ki rząd faszystowski przygo
towania do rozpętania 
wojny na Bałkanach obejmują 
forsowny wyścig zbrojeń,, mi
litaryzację gospodarki jugosło 
wiańskiej, przeistaczanie kra
ju w bazę imperialistycznych 
agresorów. Wszelkimi sposobu 
mi klika titowska wciąga Ju
gosławię do awantur wojen
nych, które planuje Waszyng
ton i Londyn.

Realizując z iście lokajską 
służalczością zbrodnicze plany 
swych mocodawców, titowcy 
z każdym rokiem zwiększają 
wydatki na przygotowania wo 
jenne. Tak więc w r. 1949 wy 
asygnowali oni na cele wojen
ne około 51 miliardów dina
rów, a w roku 1950 — ponad 
CO miliardów dinarów. W ro
ku bieżącym zatwierdzona 

przez Skupszczyznę suma wy
datków na cele wojenne znacz 
nie przewyższa fundusze, wya 
sygnowane na te cele to ciągu 
dwóch poprzednich lat. Stano 
wi ona 133 miliardy dinarów, 
czyli ponad 70 proc, całego 
budżetu.

W roku ubiegłym rząd bel
gradzki zredukował o przesz
ło 11 proc, fundusz płac robot 
ników i urzędników, co pozwo 
liło mu zwolnić dla celów wo
jennych 9 miliardów dinarów. 
W końcu 1950 r. płace robot
ników jeszcze bardziej się 
zmniejszyły w związku z 
wprowadzeniem nowego syste 
mu opłaty pracy w przemyś-
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Lud francuski walczy
przeciw rządowi głodu i zdrady

le. Istota tego „systemu" po
lega na bezlitosnym wyzyski
waniu jugosłowiańskich mas 
pracujących:

w ciągu pierwszych 5—7 
lat robotnicy zdobywający 
kwalifikacje w danym zawo
dzie otrzymują minimalną pła 
cę. Metalowiec czy też górnik 
musi przepracować w tym sa
mym przedsiębiorstwie co naj 
mniej 20 lat, aby zdobyć pra
wo do wyższej kategorii siat
ki płac. Ale po kilku latach 
niewolniczej pracy, robotnik 
jugosłowiański staje się inwa
lidą. Wprowadzony przez ti- 
towców nowy system opłaty 
pracy w przemyśle pozwala 
rządowi faszystowskiemu i je
go imperialistycznym mocodaw 
com ciągnąć bajońskie zyski na 
realizację awantur wojennych.

W budżecie 1949 r. okrojono 
o 2 miliardy pozycję wydat
ków na ubezpieczenia spolecz 
ne, a w budżecie 1950 r, — o 
dalsze 3 miliardy dinarów. Jed 
nocześnie jugosłowiańskim lu
dziom pracy potrąca się z ich 
nędznych zarobków co mie
siąc 12 proc, na „celt spolecz 
ne".

Militarystyczna polityka kii 
ki titowskiej spowodowała 
wzrost opodatkowania, które
go cały ciężar zwalono na 
barki mas pracujących. W 
roku 1950 ciężary podatkowe 
wzrosły o 15 proc, w porówna 
niu z r. 1949. W ten sposób 
wypompowano z kieszeni mas 
pracujących 20 miliardów di
narów na przygotowanie woj
ny- , ’

Olbrzymie zyski ciągną ti- 
towcy z podatków pośrednich.

W roku 1947 wpływało z ty
tułu tego rodzaju podatków 
470 dinarów z każdego tysiąca 
dinarów, wydanych na zakup 
niezbędnych towarów przemy
słowych; w roku 1948 — 570 
dinarów; w roku 1949 — 670 
w roku 1950 — około 800 di
narów. Wynikiem takiego sta
nu. rzeczy jest fakt, że obecnie 
jugosłowiańskie masy pracują 
ce nie są niemal że w stanie 
nabywać artykułów pierwszej 
potrzeby.

W początkach roku bieżą
cego titowcy jeszcze bardziej 
podnieśli ceny artykułów’ piei- 
wszej potrzeby, motywując 
ten kolejny grabieżczy krok 
rzekomym wprowadzeniem w 
kraju „wolnego handlu pań
stwowego". Jednakże powsze
chnie wiadomo, że obecnie, kie 
dy kurczy się produkcja poko
jowa Jugosławii, kiedy prze
mysł pokojowy Jugosławii 
znajduje się u progu katastro 
fy, o prawdziwie wolnym han 
dlu nie*może  być mowy. Ma
newr ten przydał się klice 
Tito, która dzięki niemu mog
ła dwukrotnie wyśrubować ce 
ny soli, nafty, zapałek.

Tak zwana „aprowizacja za
gwarantowana" — przydział 
żywności na kartki — staje się 
dla jugosłowiańskich mas pra 
cujących zupełną fikcją. Od 
dłuższego czasu nie wydaje się 
i tak już skąpych norm mię
sa, tłuszczów, cukru i innych 
produktów. Żywność nabyć 
można jedynie na rynku pry

watnym po spekulacyjnych ce 
nach, ale dla człowieka pracy 
rynek ten jest niedostępny. 
Nawet titowska „Borba" zmu
szona była przyznać, że w ro
ku 1950 ceny rynkowe żywno 
ści wzrosły 4-5-krotnie w po
równaniu z rokiem 1949. Jesz
cze lepiej uprzytomnimy sobie 
straszliwą drożyznę w Jugo
sławii, jeśli weżmiemy pod u- 
wagę, że w roku 1949 ceny 
rynkowe przekroczyły 7-8-krot 
nie poziom 1946 roku.

Nawet najbardziej wyk wali 
fikowany robotnik jugosło
wiański. mający na utrzyma
niu 3-osobową rodzinę, mu- 
siałby zarabiać 5-6 razy wię
cej, niż obecnie, aby mieć za
pewnione minimum środków 
do życia.

Jeśli dodamy jeszcze, że w 
roku ubiegłym titowcy dwu
krotnie podwyższyli taryfy ko 
lejowe, żeglugowe, tramwajo
we, autobusowe, 2-3-krotnie 
podwyższyli ceny papierosów 
i tytoniu, lekarstw itd., to u- 
przytomnimy sobie cierpienia, 
na jakie skazany jest lud pra 
cujący Jugosławii.

Naród Jugosławii zdaje so
bie doskonale sprawę, że do 
tej katastrofalnej sytuacji do 
prowadzili kraj jego faszy
stowscy władcy, pachołkowie 
imperialistycznych podżegaczy 
wojennych. Jugosłowiańskie 
masy pracujące przekonują 
się coraz bardziej, że jedynie 
nieugięta walka przeciwko kii 
ce titowskiej umożliwi po
wrót Jugosławii do obozu po
koju i demokracji.

Orlean są widownią po
tężnych wystąpień francu 
skich mas pracujących. 
Od kilku dni ustał wszel
ki ruch komunikacyjny 
na terenie Paryża. W 
większości dzielnic stolicy 
Francji panują ciemności 
— to pracownicy elektrow 
ni przyłączyli się do straj 
ku. Pracownicy z gazow
ni paryskiej poszli ich śla 
dem. Wielkie dworce pa
ryskie zleją pustkami. 
Tylko od czasu do czasu 
wyrusza w drogę jakiś 
pociąg dalekobieżny. Straj 
kują robotnicy budowla
ni, pracownicy piekarń, 
pracownicy Francuskiej 
Linii Lotniczej „Air 
France". Każda dosłownie 
godzina przynosi wiado
mości, świadczące o roz
szerzaniu się fali strajko 
wej. Prasa paryska zapo
wiada, że strajki obejmą 
i inne gałęzie produkcji, 
np. górnictwo i metalur
gię.

Rząd w pośpiechu ściąga od 
działy żandarmerii z prowin
cji, a specjalista od rozpra
wiania się ze strajkującymi ro 
botnikami francuskimi, „so
cjalista" Moch, sprowadził z 
Niemiec francuskie okupacyj 
ne oddziały wojskowe, który
mi obstawił dworce i fabryki 
paryskie.

Cechą charakterystyczną 
obecnej walki francuskich 
mas pracujących jest jed 
ność robotników, zrzeszo
nych w CGT oraz w 
chrześcijańskich 'związ
kach zawodowych i roz
łamowej FO. Pod naci
skiem dołów związkowych 
przywódcy FO i chrześci
jańskich związków zawo
dowych nie mogli uchy
lić się od powzięcia decy
zji przystąpienia do straj 
ku. O tym, jak silny Jest 
ten nacisk, dobitnie świad 
czy fakt, że — mimo u- 

. slłowań w'tym kierunku 
rządowi nie umiało się sklo 
nić przywódców FO 1 
chrześcijańskich związ
ków zawodowych do wy
dania swym członkom po 
lecenia przystąpienia do 
pracy. To. co się udawało 
parokrotnie w przeszłości, 
dziś — dzięki solidnej po 
stawie mas pracujących 
nie odnosi skutku.

Obecne strajki we Francji 
są jeszcze jednym przykła
dem, jak w krajach kapitali
stycznych walka o chleb nie
rozerwalnie wiąże się z wal
ką o pokój, z walką przeciw
ko amerykańskim podpala
czom świata i ich europej
skim agentom. Cementująca 
się w walce ledność mas ludo 
wych Francji i rozmach akcji 
strajkowej wykazują, że na
ród francuslci zaostrza walkę 
przeciwko rządowi wojny, nę 
dzy i zdrady.

Trzy tygodnie trwające o- 
brady czterech zastępców 

ministrów spraw zagranicz
nych nad ustaleniem porząd
ku obrad konferencji mini
strów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw nie przy
niosły dotychczas wyników. 
Od trzech tygodni opinia ca
łego świata śledzi niestrudzo
ne wysiłki delegacji radziec
kiej, by doprowadzić do uzgod 
pienia stanowiska delegacji 
zachodnich z propozycjami ra 
dzieckimi, a więc, by jak naj
spieszniej doprowadzić do spot 
kania czterech ministrów. Rów 
nocześnie cały świat przekony 
wa się, że trzej przedstawicie
le mocarstw imperialistycz
nych — Jessup, Davies i Pa- 
rodi — dokładają wszelkich 
starań, aby uniemożliwić spot 
kanie czterech ministrów. 
Wszystko dlatego, że propozy- 
ęje radzieckie służą sprawie 
pokoju, gdy w ich planach 
jest wojna.

Propozycja radziecka zawie
ra trzy punkty:

demilitaryzację Niemiec w 
myśl uchwał poczdamskich i 
niedopuszczenie do remilitary 
racji;

przyśpieszenie zawarcia tra 
ktatu pokojowego z Niemcami 
i wycofanie wojsk okupacyj
nych;

natychmiastową redukcję 
zbrojeń czterech mocarstw.

O ropozycja radziecka jest 
■ wyrazem pokojowej polity 
ki kraju socjalizmu. Cała Eu
ropa żyje pod znakiem wciąż, 
przybierającego na sile oporu 
przeciw remilitaryzacji Nie
miec Zachodnich, wszystkie 
narody Europy, a wśród nich 
naród niemiecki, słusznie upa
trują w uzbrajaniu Niemiec 
Zachodnich główne niebezpie
czeństwo zagrażające dziś po
kojowi świata. Zgodnie z re
zolucją Światowej Rady Po
koju w sprawie niemieckiej, 
narody Europy łączą swoje 
wysiłki, by zmusić rządy Im
perialistyczne do porzucenia 
polityki wskrzeszenia Wehr
machtu, przedłużania podzia
łu Niemiec i wykorzystywania 
Trizonii dla przygotowań wo
jennych

Dla nikogo nie jest tajemni
cą, że główną przyczyną obec
nego napięcia sytuacji między 
narodowej jest wyścig zbro
jeń, rozpoczęty przez rząd 
USA i narzucony krajom zwa 
salizowanym przez Stany Zjed 
noczone. Jeżeli więc konferen 
cja czterech ma przynieść wy 
niki, musi rozpatrzeć sprawę 
natychmiastowej redukcji zbro 
jeń czterech mocarstw.

Jessup, Davies i Parodi nie 
zgodzili się na propozycję ra
dziecką w tej sprawie. Nie 
przyjęli też ani Jednej z póź
niejszych propozycji radziec
kich, które szły naprzeciw pro 
jektom mocarstw zachodnich.

Tak np. reprezentant ZSRR 
zaproponował połączenie pier
wszego punktu propozycji za
chodnich: „rozpatrzenie przy
czyn istniejącego w Europie 
napięcia międzynarodowego 
oraz kroków niezbędnych do 
zapewnienia rzeczywistego i 
długotrwałego polepszenia sto 
sunków rńiędzy ZSRR, USA, 
Anglią i Francją" z punktem 
trzecim propozycji radzieckiej, 
a więc sprawą redukcji zbro
jeń czterech mocarstw.

Co jest cechą istotną wszyst 
kich kompromisowych propo
zycji radzieckich, wysuwanych 
wielokrotnie w toku obrad? 
Zawierają one ustępstwa wszę 
dzie tam, gdzie można je uczy
nić bez szkody dla sprawy po 
koju. Kładą natomiast nacisk 
na te sprawy, które mają 
węzłowe znaczenie dla sprawy 
pokoju, tj. na sprawę demilita 
ryzacji Niemiec w związku z

wykonaniem układu poczdam
skiego oraz sprawę redukcji 
zbrojeń czterech mocarstw.

Cóż mogli przeciwstawić de 
legaci zachodni nieodpartej 
logice propozycji radzieckich? 
Tylko wykręty, tylko kłam
stwa, tylko próby wprowadzę 
nia w błąd opinii europejskiej.

Na posiedzeniu Konferencji, 
w środę 21 marca, Andrzej 
Gromyko, posługując się ste
nogramami przemówień, wy
kazał, że delegat amerykański 
— Jessup ,raz bronił, a raz po 
tępiał słowo „przyśpieszenie" 
traktatu pokojowego z Niem
cami. „Gdyby Jessup—oświad 
czył A. Gromyko — mówił w 
ten sposób przy herbatce, to 
mógłby się on śmiać z tego, 
jednakże nie można mówić w 
ten sposób w oficjalnych de
klaracjach".

Sprawa demilitaryzacji Nie 
mieć Zachodnich Jest sprawą

niezwykle ważną dla pokoju 
i delegacja radziecka dąży do 
tego, aby rada ministrów spra 
wą tą szczegółowo zajęła się 
i rozwiązała ją.

Tak więc każdy wykręt, każ 
de oszustwo delegatów mo
carstw imperialistycznych jest 
przygwożdżone przez przedsta 
wiciela ZSRR.

A czas upływa...
Panowie Parodi, Jessup i Da 

vles prowadzą swą niecną grę 
wobec wielkiego . audytorium, 
wobec całej miłującej pokój 
ludzkości. I dziś miliony ludzi, 
często dotychczas nie zoriento 
wane co do istoty obecnego 
napięcia sytuacji międzynaro
dowej, coraz jaśniej .uświada
miają sobie, kto jest wrogiem 
pokoju, a kto obrońcą pokoju. 
Miliony ludzi bacznie śledzą 
przebieg obrad paryskich.

P. M.

Ostatni kryzys rządowy we 
Francji, który jak wiadomo 
zakończył się zwykłym prze
tasowaniem ministrów po
przedniego rządu, znów ujaw 
nił, że nad wszelkimi sporami 
pomiędzy prawicowymi socja 
listami, radykałami, chadeka 
mi czy gaullistami dominuje 
jedna sprawa. Jest nią dąże
nie większości rządowej do 
wybrania w przyszłych wybo 
rach takiego Zgromadzenia 
Narodowego, w którym nie 
byłaby reprezentowana więk
szość narodu francuskiego. 
Parę dni wystarczyło rządo
wi Queuille‘a do opracowania 
ordynacji wyborczej, która 
ma na celu podzielenie pomlę 
dzy prawicowych socjalistów, 
radykałów, chadeków i gaul- 
listów mandatów należących 
się przedstawicielom francu
skich mas pracujących.

Cel tych antyludowych i an 
tynarodowych spisków reak
cji francuskiej jest jasny. Im 
perialiści amerykańscy, któ
rzy są reżyserami tych machi

nacji, pragną mieć do swojej 
dyspozycji Zgromadzenie, któ 
re „legalnie" doprowadziłoby 
Francję do faszyzmu i które 
bez zastrzeżeń popierałoby po 
litykę wojny. Utorowanie dro 
gi de Gaulle‘owi dla ujarz
mienia francuskiej klasy ro
botniczej i zaprowadzenia fa 
szyzmu we Francji jest jaw
nym, celem reakcji francu
skiej, jest płaszczyzną poro
zumienia. Najlepś^m tego do 
wodem jest fakt, że prawico
wi socjaliści, radykałowie 1 
chadecy przyjęli nową ordy
nację wyborczą wiedząc, że 
działa ona na rzecz de Gaul- 
le‘a.

Sojusz tzw. trzeciej si
ły i gaullizmu nie stanowi 
dla nikogo we Francji ta
jemnicy. Kłamstwa pra
wicowych socjalistów nie 
są w stanie ukryć tej 
prawdy. Toteż w licznych 
przedsiębiorstwach two
rzone są komitety obro
ny ppwszechnego głosowa 
nia, do powoływania któ

rych wezwał ostatnio a- 
pel Francuskiej Partii Ko 
munistycznej.

W artykule poświęconym 
tej sprawie, Etienne Fajon, 
członek Biura Politycznego 
Francuskiej Partii Komuni
stycznej, pisał: „Komitety te 
przyczynią się do wzmożenia 
walki politycznej przeciwko 
faszyzmowi i przeciwko rzą
dowi wojny i nędzy, torujące 
mu drogę faszyzmowi we 
Francji. Komitety stworzą wa 
runki dla utworzenia w przy
szłości we Francji rządu praw 
dziwie demokratycznego, re
alizującego przy poparciu lu
du politykę postępu, niepod
ległości i pokoju".

Ostatnie wydarzenia we 
Francji świadczą, że masy lu 
dowe kraju coraz ściślej jed
noczą się w walce przeciwko 
rządowi wojny, nędzy i 
oszustw wyborczych.

Fala strajków zalała 
wszystkie okręgi Francji. 
Paryż, Dijon, Caen, Rou
en, Mans, Angers, Lyon,



Przed pierwszą stępką(1)

DUMA STOCZNIOWCA
T estem dumny nie tylko z 
“ tego, że statek nosi moje 
Imię. Jestem dumny, ponie
waż należę do tej klasy, któ
rej zwycięstwo umożliwiło mi 
budowanie statków. Jestem 
dumny dlatego, że poważyli
śmy się na wielką rzecz i do 
wiedliśmy, że potrafimy jej 
dokonać.

Tymi słowami 21 paździer
nika 1949 r. witał Szczecin 
polski traser Stanisław Soł- 
dek z kapitańskiego mostku 
rudowęglowca s/s „Sołdek".

Od tamtej chwili upływa 
już drugi rok. To wiele cza
su w historii naszego budow
nictwa okrętowego. W ciągu 
niespełna dwudziestu czterech 
miesięcy spłynęło ze stocznio 
wych pochylni 6 nowych ru- 
dowęglowców, wyrosło na 
estakadach szereg drobnicow 
ców, przybyło wiele statków 
handlowych. Rośnie flota na- 
szei Ojczyzny.

Statki naszej floty handlo
wej zawijają do Tsien-Tsin 
w Chinach Ludowych, do Ka 
rachi w Zatoce Perskiej, łą
czą Montevideo w Ameryce 
Południowej z Gdynią, utrzy 
mu ją regularne linie żeglugo 
we z Le Havre, Londynem, 
portami Lewantu, Sztokhol
mem i egipską Aleksandrią.

I aż wierzyć się nie chce, 
kiedy przerzuca się dziś sta
re, pożółkłe w ciągu dwuna
stu lat, kartki czasopism żeglu 
gowych sprzed września 1939 
roku. Nędznie wyglądała pol
ska flota i jej pracownicy w 
rekach obcych im ludzi. 43 
statki o łącznym tonażu 120 
tys. BRT, których wartość wy 
nosiła 270 mil. zł przedwojen 
nych, a więc zaledwie połowę 
sumy, którą wydatkowano na 
budowę Gdyni — nie były 
własnością Polski.

Towarzystwo Okrętowe 
„Polskarob” — było w rę
kach kapitału szwedzko-duń- 
sko-norweskiego.

Towarzystwo „Polbrit" — 
w rękach kapitału anglosas
kiego.

'Polsko-Transatlantyckie To 
warzystwo Okrętowe, później 
GAL — w rękach kapitału 
duńsko - amerykańskiego.

Słowo: Polska — przy po
wyższych nazwach kapitali
stycznych, zagranicznych 
przedsiębiorstw okrętowych 
było jedynie czczym fraze
sem. Statki przecież do naro
du nie należały.

Uzasadniona była więc du
ma trasera, tow. Sołdka, kie
dy mówił o „naszych polskich 
statkach". Dlatego dumni mo 
gli być polscy stoczniowcy, 
którzy w ciągu niespełna 
dwóch lat zbudowali 6 rudo- 
węglowców i dwa „Lewanty" 
w odróżnieniu od przedwrze- 
iniowej, sanacyjnej „radosnej 
twórczości", kiedy przez dwa 
lata nie potrafiono zbudować 
małego drobnicowca „Olza“...

II.

Pierwsza stępka! Tle stocz
niowych wzruszeń, ile u- 
krytych pragnień, ile uzasad 

nionej dumy i ambicji kryje 
się w tym zwykłym dla stocz 
niowca wydarzeniu. Znają ją 
już stoczniowcy Gdyni i Gdań 
ska.

Dla nitera Naskręta, dla 
majstra Zawrzykraja, dla se
tek stoczniowców Szczecina, 
zakładanie stępki pod pełno
morski statek — to nieznana 
jeszcze sprawa.

Zasługą organizacji partyjnej 
i jego było przysporzenie sto
czni nowych, zawodowo przy
gotowanych robotników - kad
łubowców. Ze szkoły obecnego 
kierownika kadłubowni tow. 
Biskupa wyszedł przodujący 
niter stoczni tow. Naslcręt. — 
Kilkunastu pomocniczych do 
niedawna robotników, którzy 
ukończyli kurs kadłubowców 
— stanowią zalążek armii bu
downiczych okrętowych.

Ale nie tylko zmieniła się 
pod względem fachowym zało 
ga kadłubownf. Zmiany, po
wodowane coraz większymi za 
daniami produkcyjnymi, zacho 
dzą w biurach fabrykacji i 
konstrukcyjnych. Nasi inżynie 
rowie, jeden po drugim, poczę 
li rzucać w kąt amerykańskie 
i włoskie podręczniki fachowe. 
Uczynili to, gdy zżyli się z na
szą klasą robotniczą, która nie 
uznaje ciasnych ram technicz 
nego rozwoju, która nie będzie 
tolerowała statków łamiących 
się na falach, jak to się dzie
je z amerykańskimi „Liber- 
ty“... I oto na Stoczni Szcze
cińskiej statki handlowe będą 
produkowane z elementów pre 
fabrykowanych, według metod 
opracowanych i zastosowanych 
na stoczniach Leningradu, O- 
dessy i Archangielska...

Zdolność przeładunkowa naszych portów wzrasta z każ
dym dniem. i

Od chwili uruchomienia 
Stoczni Szczecińskiej załoga 
żyła remontami: przychodziły 
do stoczniowego basenu ku
try, holowniki, pogłębiarki... 
Remonty stworzyły na Stocz
ni Szczecińskiej specyficzny 
typ robotnika przemysłu okrę 
towego: robotnika przerzuca
nego co kilkadziesiąt godzin 
do innej roboty, niezwiązane 
go z produkcją ciągłą.

Teraz właśnie to musi się 
zmienić. Nie remonty mają sta 
nowić arterię, w której popły 
nie w 1951 roku robotniczy 
trud. Mamy na Stoczni Szcze
cińskiej budować pełnomor
skie statki handlowe 1 ich pro
dukowanie ma stać się tre
ścią stoczniowego życia.

O nowy typ stoczniowca, 
nie remontowego robotnika — 
rozpoczął walkę młody kadłu
bowy majster — tow. Biskup.

— To już nie zmienianie 
„poszycia" i nie łatanie wrę
gów. Tu już trzeba twórczej 
myśli, umiejętności tworzenia 
z tysięcy części — tętniącego 
mechanicznymi końmi statku.

Możecie dziś spotkać tow. 
Mowczana, kiedy troskliwie 
ogląda każdy szew zespawanej 
części kadłuba kutrowego na 
spawalni i kuźni.

— To są dopiero próby pre 
fabrykacji, to jest dopiero egza 
min — mówił tow. Mowczan, 
kontroler produkcji. — Nasi 
spawacze pokaźą mistrzow- 
stwo przy rudowęglowcach, 
które zaczniemy budować.

Ludzie stoczniowi uczą się 
ncRvych metod pracy, walczą 
z zacofaniem technicznym. 
40 proc, załogi pracuje już na 
normach usprawnionych. — 
To mało jeszcze — oświadczył 
tow. Janoska — ale patrzcie: 
przykład takiego młodziutkie
go zetempowca Puterki, który 
wykonuje 175 proc, nowej nor 
my na frezarce, przecież uczy 
pozostałych, że trzeba rzucić 
w kąt stare metody pracy i 
zacząć inaczej żyć. —

Inaczej żyć, lepiej praco
wać dziś, niż się pracowało 
wczoraj uczą również stocz 
niowi racjonalizatorzy: dzie

W walce o plan rosną nowi ludzie Stoczni Szczeciń
skiej. Wielu z nich zdobywa zawód i awansuje społecz
nie.

Na zdjęciu: Lucyna Pacuła, która pod czułym, 
okiem majstra Stefana Berdysa uczy się zawodu szli
fierskiego.

siątki pomysłów: Sokołowskie 
go, Jankowskiego, Jagiełłowi- 
cza, Domańskiego, Wierzbickie 
go i wielu innych — pomaga
ją kadłubowcom, tokarzom i 
spawaczom w szybszym fabry 
kowaniu części statkowych, w 
sprawniejszym formowaniu 
blach i regulowaniu silników.

Lecz zrozumiałe jest, że przy 
gotowania do generalnej bit
wy o wodowanie pierwszego 
statku na Stoczni Szczeciń
skiej. nie pozbawione jest wie 
lu, wielu trosk. Chmurzy się 
czoło majstra Zawrzykraja, 
zasępia się twarz sekretarza 
oddziałowej organizacji partyj 
nej na kadłubowni tow. Sa
mochwała, kiedy kontrolują 
tempo wykonanych robót. — 
Wielkie sprawy nie rodzą się 
przecież w atmosferze spokoju, 
lecz w walce. Ale wystarczy 
popatrzeć na ręce nitera Na
skręta, które pewnie prowadzą 
młot, na skupioną niterską 
twarz, aby być pewnym, że 
walka ta na pewno będzie wy
grana.
O toczniowcy szczecińscy, któ 

rzy dotąd jeszcze nie prze 
żyli radosnej chwili, „pierw
szej stępki" — niedługo będą 
na nią czekali.

Tow. Jendza na plenum Ko 
mitetu Wojewódzkiego mówił, 
że zadania stoczni w roku 1951 
będą większe, niż — razem 
wzięte — zadania w ciągu u- 
biegłych pięciu lat. Bo załoga 
Stoczni Szczecińskiej ma w ro 
ku bieżącym położyć stępkę 
pod pierwszy statek handlowy, 
zaplanowany w Sześcioleciu.

A co to właściwie znaczy? — 
Tow. Zawrzykrajowi, kadłubo
wemu majstrowi mocno w pa- 
miępi utkwiły cyfry i słowa:

„Poziom produkcji okrętowej 
będzie w roku 1955 — 9-krotnie 
wyższy niż w roku 1949"... 
(Minc).

W tej cyfrze mieści się część 
zadania stoczni, cząstka osobi
stego zadania tow. Żawrzykra-

Owszem, już- wyszedł...
— „Henryk”.

—... Nie, na urlopie. Jedzie 
Sporażyńskl, młodszy pilot..

— „.Już notuję: „Narew” po 
trzebuje daymana.” — Zrobi 
się, pomyślimy...

» * * »

filo — „adiutant" wraca ze 
statku zmoczony do ostatniej 
nitkii, bo sztormowe fale do- 
6ięgnęły go na pokładzie.

Z tych wszystkich odpowie
dzialnych zadań, szczecińscy 
piloci, doskonale znający trud 
ny tor wodny, wywiązują się 
bardzo dobrze, „bezawaryjnie" 
— jak to nazywają portowcy. 
To też kapitanowie polskich i 
zagranicznych statków bardzo 
cenią naszych pilotów, zna
nych z uprzejmości 4 sumien
ności zwycięzców — w roku 
1950 — we współzawodnictwie 
z p lotami gdańsko-gdyńskimi. 
Nazwiska Nowaka, Zlemięckie 
go. Janowskiego Nowakowskie 
go czy Wiśniewskiego — choć 
trudne w skandynawskiej wy
mowie—dobrze są znane kapita 
nom' szwedzkich, duńskich, nor 
weskich, czy holenderskich 
bander, stale goszczących w 
partach nad Świną i Odrą.

* • •

Pod troskliwą opieką lt.ee e- 
cińskich pilotów 12-tywięezny 
statek zawinął niedawno do r.a 
szego portu. Tak jak jego po 
przednicy przebył on prawie 
80 milową trasę ze Świnouj
ścia do Szczecina i z powrotem 
w towarzystwie pilota. Zatem 
droga, którą piloci szczecińskie 
go portu przebyli towarzysząc 
tysiącom statków, opasałaby 
naszą ziemię dookoła nie 
mniej niż... 45 razy. Nie mylił 
się więc st. pilot JAROCH, kie 
dy żartował, że „równik na ate 
jąco przejechał". 3 lata pracy 
w pilotażu — to 1000 obsłużo
nych statków, 1000 raxy„

„Wisły”, „Wrocławie”, „01- 
dendorfy”. „Evity", „Borgaje", 
„Oriony”, „Turajdy”, ..Kanto
ry", „Gessingi”, — dziesiątki 
dziennie, setki miesdęcznde, ty 
siące rocznie jednostek o po 
dobnych, często dziwacznych 
dla nas i niezrozumiałych naz 
wach, cumuje do naszych na
brzeży. Każdemu z nich towa
rzyszy szczeciński pilot porto
wy.

I dz'ś, w tei chwili właśnie, 
kiedy my wszyscy odpoczywa
my wśród swoich najbliższych 
i cieszymy sic świątecznym na 
strojem — piloci czuwała ’ak 
zwykle, na mostku kapłań
skim statku przebywająoego 
trasę Szczecin — Swtnonjśełe 
człowiek w granatowe! erapea

!’d 1 tor wr>1 -» )j
-»zcc toki, duma na ngę por 

tu.
ZYGMUNT BEER

Tak niemal bez przerwy 
dzwonią telefony na biurku ofi 
cera dyżurnego w Kapitanacie 
Portu. 6 aparatów łączy „dy
żurkę" z różnymi rejonami 
przeładunkowymi portu. Nic 
dziwnego: jest ona jakgdyby 
sercem portu. Tutaj kierowa
ne są zawiadomienia o przyjś 
ciu i wyjściu statków, tu poda 
wara jest informacja o ich 
banderze, tonażu i zanurzeniu
— tu wreszcie kapitanowie jed 
nostek adresują żądania o 
przysłanie pilota, przeholowa
nie lub wyprowadzenie z por 
tu. Wszystkie życzenia przycho 
dzącego i wychodzącego statku 
spełniane są sprawnie i szyb 
ko przez szczecińskich pilotów 
portowych.

Praca każdego z nich zaczy
na się właściwie od chwili, 
gdy na redzie w Świnoujściu 
zjawia się statek i zgłasza swo 
je wejście do naszego portu 
Wówczas to „Grażyna", „Pau- 
llnka" czy „Renatka”, małe, 
wyglądające przy statku jak

ja. Te słowa Partii — nakazują 
jemu i całej stoczniowej zało
dze zmienić atmosferę na stocz
ni, rozkołysać ruch współzawod 
nictwa pracy i rozbudzić entu
zjazm walki o pierwszą stępkę. 
Chociaż nie łatwa to sprawa, 
ale stoczniowcy szczecińscy pa 
miętają przecież, jak mało mie 
liśmy statków w 1945 r., a 
dziś ich mamy znacznie, znacz
nie więcej, że nie powstały one 
bez walki. Rozumieją również 
wymowę tego prostego faktu 
że w ciągu 6-ciu lat wybuduje 
my wielokrotnie większą flotę, 
niż posiadali ją w Polsce przed 
wrześniem zagraniczni kapita
liści. I jeszcze jedno: że w 
miejsce „Polskarobów", „Pol- 
britów" i „GAL-ów” powstały 
polskie przedsiębiorstwa, które 
nie zaprzepaszczą stoczniowego 
trudu...

Pełne zrozumienie łych oczy 
wistych prawd pozwoli stocz
niowcom przyśpieszyć ich 
marsz do założenia pierwszej 
stępki. Chwila, w której przo
dujący kadłubowiec z brygady 
tow. Zawrzykraja pędzie na po 
chylni powtarzał słowa Sołdka: 
— „Jestem dumny, że poważy
liśmy się na wielką rzecz i po
trafiliśmy jej dokonać" — bę
dzie politycznym i zawodowym 
świadectwem dojrzałości załogi 
Szczecińskiej Stoczni.

KAZIMIERZ BŁAHIJ

— ...Oficer dyżurny. Słu
cham...

— ....Erita”? Tak jest,
„Szwed".

— ...Chwileczkę.„ s/s „Olden 
dorf’ wyszedł w morze.

— ... Tak, 12,30 „Ivonne" na 
nabrzeże Gliwickie. Pilota juz 
ma.

— ...„Wilhelm" na „Odrę"’’? 
Zaraz, zobaczymy, bo tam już 
dwa stoją...

Piloci w oczekiwaniu na statek.

Najzdolniejszy z młodych frezerów Stoczni Szcze
cińskiej zetempowiec Eugeniusz Puterko.

. Tow. Naskręt przodując y niter Stoczni Szczeciń
skiej. (patrz reportaż obok)

Między Świnoujściem a Szczecinem
45 razy objechali kulę ziemską

O 2>adiutantacb« kapitanów, żeglugi wielkiej
zabawki, motorówki pomaga
ją pilotowi dostać się na po
kład. Następuję meldunek, kil 
ka zdań wymienionych w ob
cym języku i kierownictwo 
manewrem jednostki obejmuje 
pilot portu. Większe statki wzy 
wają zwykle holownik do po
mocy: „Henryka", „Bizona” 
czy „Łosia", mniejsze — prze
bywają 40-milową trasę Świ
noujście — Szczecin o włas
nych siłach.

Tak się zwykło mówić wśród 
ludzi morza, że „jak: pilot — 
taki port”. Toteż nasi piloci 
zdają sobie sprawę z tego, że 
opinia obcych załóg o naszej 
obsłudze, o polskim porcie i o 
Polakach będzie przede wszyst 
kim taka, na jaką oni zasłużą 
sobde prowadząc obcy statek. 
A dobrą opinię zdobyć jest nie 
łatwo. Najczęściej trzeba o nią 
twardo i nieustępliwie walczyć, 
pokonując piętrzące się wraz 
z falami przeszkody: mgłę, 
śnieżyce, ulewy, wiatr, poga
szone przez sztorm światła na 
bojach itp.

Rozumiecie już teraz zapew
ne, dle zdecydowania, znajo
mości trasy | poczucia odpo
wiedzialności wymaga od piło 
ta każda decyzja, zwłaszcza w 
momentach, gdy statek dryfu 
je czy gdy szalejący wiatr lub 
prądy morskie spychają go z 
obranego kursu, albo też gęsty 
deszcz utrudnia widoczność 
znaków wodnych. Przecież on 
odpowiada za całość ; bezpie
czeństwo statku, poruszającego 
się po naszychTwodach z cen
nym ładunkiem węgla, drobni 
cy lub drzewa, on test dorad
cą I jak gdyby adiutantom kap' 
tana. Nie rzadko zaś — tak jak 
to się ostatnio starszemu piło 
tawj Nowakowskiemu przytra



„Zorza” walczy o plony
warno jest w izbie. Ly- 

" dzińska stoi za dużą mi
łą i mięsi na święta ciasto, do 
którego co jakiś czas dolewa 
wody bardzo do niej podobna 
córeczka. Pod nogami plącze 
sie mały brzdąc — najmłod- 
dzy przedstawiciel rodziny i 
chwyta siedzących za stołem 
i stojących u okna traktorzy
stów za nogawki kombinezo
nów. Najstarszy syn Łydziń- 
skich — Ryszard, członek 
spółdzielni, opowiada trakto
rzystom jak przygotowana 
jest „Zorza“ do siewu, jak 
spółdzielcy zamierzają wyko
nać swoje zobowiązania, któ
re podjęli w odpowiedzi na 
apel „Wspólnego Siewu".

— Zależy wiele od nas — 
stwierdza Ryszard — lecz nie 
mało od was — traktorzy
stów...
— I możecie być pewni, że nie 
zawiedziemy was — przerywa

czynka, podobna do tej, któ
ra pilnuje misy. Orzeł z po
dziwem patrzy na matkę i py 
ta:

— Wszystko wasze?
— Wszystkie — odpowiada 

p dumą Łydzińska i obejmuje 
macierzyńskim wzrokiem licz 
ną gromadkę. — Dziewięcio
ro ich, a wraz z nami stary
mi jedenaścioro — cala spół
dzielnia. I narzekać nie bę
dziemy jeśli nas będzie wię
cej — dodaje z uśmiechem.

— Toście bogata, matko?
— Ażebyście wiedzieli, że 

lak. To nie to co dawniej — 
kiedy u biedniaka przyszło na 
świat dziecko, nie wiedział 
czy cieszyć się, czy płakać.

...Dziewięcioro gąb do jedze 
nia, a wraz z rodzicami 11 o- 
sób, a jednak nie jest głodno 
u Łydzińskich, nie jest zaha- 
rowana matka, nie zaniedba
ne. ani brudne, ani schorowa

Gotowi do boju. Wkrótce setki traktorów wyjadą na 
spółdzielcze pola. Traktorzyści wraz z wielotysięczną rze
szą naszych spółdzielców walczyć będą o zwycięski siew 

pokoju*
mu w pół słowa członek bry
gady traktorowej. — Będzie
my orać w dzień i w nocy. 
W ciągu 8 dni zasiew kłoso
wych musi być zakończony.

Pięciu traktorzystów i . ty
lu pomocników liczy brygada 
traktorowa, którą wydzielił 
POM w Nowogardzie dla ob
służenia spółdzielni produk
cyjnej w Strzel e wie, owej 
„Zorzy", i spółdzielni w Swier 
czewie. Pomocnicy również 
mają prawo jazdy, lecz mniej 
doświadczenia i dlatego będą 
głównie w dzień prowadzić 
traktory.

..Przed domem sclchł war
kot motoru. Do izby zachodzi 
sekretarz organizacji partyj
nej Machocki wraz z kierow
nikiem wydziału politycznego 
POM, tow. Orłem.

— No jak, chłopcy — zwra 
ca się Orzeł do traktorzy
stów — macie mieszkanie; za 
opiekowali się wami spóldziel 
cy?

— A jakże by inaczej — od 
żywa się z nad misy Łydziń
ska. — To przecież nasi trak 
torzyści. Wzięliśmy ich do sie 
bie na mieszkanie. Ciasno, ale 
lepiej niż u nas nigdzie im 
nie będzie.

— Ciasno — to prawda, ale 
i wesoło — potwierdza bryga 
dzista i unosi w górę brzdą
ca .który w pogoni za Mrucz
kiem zaplątał się pod nogami.

Na podłodze przycupnęło 
dwoje małych Łydzińskich: 
chłopak i dziewczynka; przy
glądają się z podziwem trak
torzystom.. Z sąsiedniej izby 
wchodzi do pokoju wnosząc 
wiadro jeszcze jedna dziew-

ne są dzieci. W szkole są fe
rie świąteczne, a przedszko
lanka wyjechała na święta do 
domu pod Warszawę -r to i 
dzieci w domu. Ale tak w 
zwyczajne dni — starsze są 
w szkole, młodsze w przed
szkolu.... A w tym rolęu i naj 
młodsze pójdą już do żłobka, 
który spółdzielnia zobowiąza
ła się uruchomić do 1 maja, 
żeby ułatwić kobietom więk
szy udział w pracach spół
dzielni. Będzie więc wtedy 
Łydzińskiej jeszcze lżej, choć 
i teraz nie uskarża się. Bo i

dlaczego? Męża od pierwszej 
chwili wybrano na przewod
niczącego spółdzielni produk
cyjnej. Był na kursie, choć 
juz nie młody. Już drugi rok 
kieruje spółdzielnią, a ludzie 
nie narzekają. Ma autorytet i 
zaufanie. Kilkaset dniówek, 
które wypracował w ubieg
łym roku, zarobił nie samym 
tylko przewodniczeniem, lecz 
również pracą w polu, przy 
omłotach. bo mało członków 
miała spółdzielnia — zaledwie 
16 osób — i trzeba było my
śleć o tym. żebv wydatki ad
ministracyjne były jak naj
mniejsze.

Dniówka obrachunkowa wy 
niosła przeszło 15 złotych. A 
starszy syn Ryszard sam za
robił 290 dniówek. Drugi. Sta 
nisław. od jesieni jest w POM 
i już teraz wiosną sam przyie 
dzie traktorem i orać będzie 
ojcowskie spółdzielcze pola. 
Młodszy. Janek, chodzi do 
szkoły, ale i on w czasie wa
kacji wyrabiał dniówki i do
stał za nie 250 złotych. Na
wet i z tych mniejszych jest 
pociecha w pracy: to ziarno 
przebiora. krowv wydoją, to 
świń dopiądną. Parę krów ma 
ta Łvdzińscv. raz w miesiącu 
bija prosiaka. Na co się ma 
skarżyć matka? Na swoich? 
Na spółdzielnię, że im pracę 
ułatwiła, że im drogę otwo
rzyła do lepszego życia?

— Nie. nie na to — mówi 
Łydzińska — a na tych, któ
rzy chcieliby nas tego życia 
pozbawić, na tych, którzy 
chcą odebrać nasz spokój, na 
tvch, co dzieci bezbronne w 
Korei mordują. — Tu Łydziń 
ska zatroskanym wzrokiem 
znów objęła swoją gromadkę. 
W głosie jej, który przed 
chwilą był łagodny, macie
rzyński, zabrzmiały nuty gnie 
wu... •

Zaskrzypiały drzwi. Jest i 
Łydziński. Na widok gości wy 
ciąga zza obrazu gazetę, ,yy 
której na pierwszej stronie wy 
pisane jest zobowiązanie spół 
dżielców z „Zorzy". Chodźcie, 
skontrolujcie jak dotrzymuje 
my słowa. I nie pomagają na 
mowy żony, ażeby coś prze
kąsił. Trza iść.

'..W dwa rzędy wystroiły 
si^ domy w Strzelewie. Są

wśród nich I okazałe: siedzi
ba GRN. poczty, szkoła. 
Gdzieś tam podkuwa kowal 
konie. Słychać metaliczne u- 
derzenia młota, zza opłotków 
pochrzękują świnie w chle
wie. Ludzie są na polu, wy
wożą obornik, są w spichrzu 
— zaprawiają ziarno; naj^ię 
cej jest ich w spółdzielczym 
dworze, gdzie mieszczą się 
stajhia, obora, chlew, maga
zyny.

Do świat zobowiązali fsię 
wprowadzić do stajni spół
dzielcze) swoje konie — trzy
dzieści kilka sztuk. Nie do tej, 
w której jeszcze gospodarzy 
stary Frajer, a do nowej, z 
którei remontem właśnie śpię 
sza. Okazało się,' że mają w 
spółdzielhi własnych murarzy 
i Cieśli, własnych stolarzy i 
betoniarzy, że sami potrafią 
budować i nie trzeba się zwra 
cać „do firmy", czekać długo 
i przepłacać.

Potem nrzyjdzie kolei na 
oborę. Rozszerzą ją. Zrobią 
porodówki, notem magazvn. 
..Tylko według planu, tvlko 
po kolei" — mówi stary 
Gruz .a pracujący wraz z nim 
spółdzielcy potakuią: „Nie od 
razu Kraków zbudowano".

Od niedawna Gruz i jego 
towarzysze są w spółdzielni, 
wszystkiego miesiąc — lub 
dwa. Nie kwapili sie przedtem 
do niej, choć przecież została 
założona i*»szcze  półtora ro
ku temu. Nie kwapili się, bo 
nie rozumieli, że lepiej gospo 
darzyć społem, bo zamiast 
wierzyć tym, którzy mówili 
prawdę, nastawiali uszy na ku 
łąckie gadanie. A kułacy nie 
tylko gadali, ale i robili: roz 
bijali spółdzielnię, rozpijali 
jej członków, mieli swoich za 
uszników nawet w zarządzie 
spółdzielni.

Znali chłopi w Strzelewie 
Grabczaka jako wroga Polski. 
Znali Judkiewicza i jego żo
nę, którzy chociaż i legityma
cje partyjne mieli i byli w 
spółdzielni — pili wódkę za 
kułackie pieniądze i innych 
członków spółdzielni rozpijali 
wówczas, kiedy był najgoręt
szy czas, w żniwa. Połapała 
się w końcu organizacja par
tyjna, połapali się w końcu 
uczciwi spółdzielcy. Wyrzuci
li ze spółdzielni śmiecie —

Grabczaków ! Judkiewiczów. 
A z biedotą i średniakami w 
gromadzie zaczęli pracować. 
No i wszystko zmieniło się.

W lutym na zebraniu spra
wozdawczym, po rozliczeniu, 
kiedy stwierdzono, że dniów
ka obrachunkowa wyniosła 
15 złotych, kiedy okazało się, 
że staruszek Frajer z żoną za 
robił ponad 8 tys. złotych i 
sam odsprzedał państwu 21 q 
zboża, kiedy okazało się, że 
Mitaszewska wypracowała 146 
dniówek, a Jabłoński Jan 263 
dniówki, kiedy okazało się, że 
sama spółdzielnia licząca 16 
gospodarstw sprzedała pań
stwu 37,7 ton zboża konsum- 
cyjnego i 11 ton zboża kwali
fikowanego, poprosili o głos 
zaproszeni na to zebranie in
dywidualni chłopi. „Ja chcę 
wstąpić do spółdzielni" — po 
wiedziała Cebulowa Rozalia. 
„I ja także" — zawtórowała

chwili agitowali przeciwko 
spółdzielni.

* • •
Sześćdziesięciu kilku gospoda 

rzy w spółdzielni, ich żony, 
dorosłe córki i synowie — to 
wielka siła — stwierdza dru
gi członek zarządu i członek 
Komitetu Gminnego tc*v.  Ste 
faniszyn. Ale żeby ta siła zo
stała należycie wykorzystana, 
trzeba popracować z ludźmi, 
szczególnie z nowymi członka 
mi. To, że wstąpili do spół
dzielni, to, że nie tylko starzy 
członkowie, lecz również i no 
wi z entuzjazmem postano
wili włączyć się do współza
wodnictwa i przyjęli zobowia 
zania — to świadczy, że zaczę 
li myśleć po nowemu, że we
szli na nową drogę. Ale po to, 
żeby szybko szli nią, żeby nie 
zbaczali, nie wrac-di do tyłu, 
będzie musiala nasza organi-

Ziarno już jest zaprawione, gotowe do siewu.
jej Franciszka Molkowa, „My 
również" — powiedzieli, Paw
lak i Urbański.

12 osób wstąpiło w tym 
dniu do spółdzielni, a 
reszta zażądała, żeby zwołać 
w najbliższych dniach nowe 
zebranie. Przyszli na to zebra 
nie Już z napisanymi poda
niami. I tak cała gromada, 
przeszło 60 gospodarzy, wstą 
piło do spółdzielni. Nie zapro 
szono na te zebrania, ani nie 
przyjęto Filipowicza i Zwierz 
chowskiego, którzy lubią żyć 
z cudzej pracy i do ostatniej

Batowianie wierzą w zwycięstwo

FRANCISZKA MOLKA 
zobowiązała się wypraco
wać w 1951 roku 360 dnió
wek. obrachunkowych , '• 
wzywa wszystkie chlewowe 
w powiecie nowogardzkim 

do współzawodnictwa.

zacja partyjna, nasze ZMP, 
nasze koło Ligi Kobiet praco 
wać z ludźmi jak najwięcej.

• • •
Mitaszewska jest jedną z 

najstarszych członkiń spół
dzielni i przodownicą pracy. 
Ale czy teraz będzie pierw
sza wśród kobiet — nie jest 
pewna. Bo przecież Fraclszka 
Molka zobowiązała się wyprą 
cować 360 dniówek obrachun 
kowych, bo przecież nie za
mierzają się dać pokonać we 
współzawodnictwie Gałecka i 
Stefańska i inne kobiety. Bo 
przecież nie jedna z nich pod 
jęła indywidualne zobowiąza
nia po to, żeby wzmocnić spół 
dzielnię i lepiej walczyć o po
kój dla siebie, o szczęście dla 
swych dzieci, o siłę Polski.

... A jednak, gdy zapytać 
Mitaszewską o zobowiązania, 
rumieni się. Bo co odpowie
dzą kobietom z Ostrzycy, któ 
re wezwały do współzawod
nictwa, jeżeli tamte spytają 
się, ile buraków cukrowych 
obrobi spółdzielnia? To prze
cież wstyd powiedzieć: zarząd 
zaplanował 4 ha buraka cu
krowego, nawet 25 arów nic 
wypadnie na jedną kobietę. 1 
czym się tutaj chwalić?

Mitaszewska nie chce się 
rumienić przed kobietami z 
Ostrzycy. Nie chcą tego rów
nież ani Molka, ani Gałecka. 
Stefańska, ani inne kobiety. 
Chcą nie słów, lecz prawdzi
wych zobowiązań, one chcą 
nie pustą gadaniną, lecz kon
kretną pracą służyć spóldziel 
ni, pokojowi, ojczyźnie, jak 
tego uczy partia, jak tego u- 
czy nasz Prezydent. Chcą 
wnieść swoją ważną, kobiecą 
pracę w ten siew pokoju, tek 
jak go wniosą ich mężowie, 
ich synowie — traktorzyści.

Postanawiają więc: zwołać 
zebranie Koła Gospodyń w 
drugi dzień świąt. Zbuntują 
się przeciwko planowi zarzą
du spółdzielni. Jeżeli Maria 
Minuta z Tychowa mogła zo 
bowiązać się obrobić półtora 
ha buraka cukrowego (przv 
Domocy opylacza), jeżeli ko
biety z „Wspólnego Siewu" 
mogły wziąć na siebie zobo
wiązanie, że obrobią dziesiąt
ki ha buraka cukrowego, lnu 
i innych upraw technicznych, 
to one, kobiety ze Strzelewa. 
z „Zorzy" nie są gorsze. Nie 
4, lecz co najmniej 10 ha bu
raka cukrowego obrobi RZS 
„Zorza", bo tego chcą człon
kinie spółdzielni. Bo nie chcą 
ani o krok pozostawać w tyle 
za tymi, którzy najlepiej, naj 
ofiarniej walczą o pokój, o 
dobre życie, o szczęśliwą Pol
skę.

ANTONI PERŁOWSKI

Nie mogli się pomieścić 
wszyscy w świetlicy, już powo 
li zaczęła się wypełniać przy
byłymi czytelnia, od lftórej 
drzwi na rozcież otwarto do 
świetlicy, a wciąż jeszcze w 
kierunku budynku administra 
cyjnego zespołu PGR w Bato 
wie zdążali robotnicy. Uprzą- 
tnęl’ się szybciej dziś z robo
tą — wszyscy cbcleli być na 
zebraniu.

I to jasne: jest to ostatnia 
narada robocza przed rozpo
częciem siewów. Plan akcji 
siewnej gospodarstwa znali 
już dobrze wszyscy robotnicy, 
przedyskutowali go dokładnie 
na poprzedniej naradzie, ra
dzili nad nim również wieczo
rami w domu. Dla wszystkich 
jasne było, że siewy muszą 
przeprowadzić szybko i spraw
nie, że od jakości i terminowo 
ści wykonania wiosennych 
prac zależy przecież plon, pro
dukcja gospodarstwa. A pro
dukcja musi w tym roku 
wzrosnąć.

I oto doszli do przekonania, 
że plan, z jakim ich zapozna
no, trzeba zmienić, że pola 
batowskie przy starannej pie
lęgnacji mogą i muszą wydać 
większe plony. Trzeba tylko 
lepiej zorganizować pracę, wy 
dajnlej pracować. A to potrą 
fią. I nie tylko oni — to po
trafią wszyscy robotnicy rolni. 
Chleb państwu jest potrzebny: 
robotnikom w hutach i kopal
niach, w ogóle — masom pra 
cującym w miastach, które w 
zamian dadzą wsi potrzebne 
jej towary.

Sprawy te przemyśleli do
brze, a teraz ustalą ostatecz
nie jakimi drogami osią
gną zwiększenie planu i za
poznają z tym przybyłych r'' 
naradę towarzyszy z innych 
PGR. Niech u siebie przeana
lizują również plany, niech do

stosują je do swoich warun
ków terenowych i glebowych, 
do swoich możliwości.

• ♦ ♦

Dyrektor zespołu tow. Wła 
dyslaw Sprzengacz raz jesz
cze omówił zasadniczy plan. 
Mówił o tym, że jakkolwiek 
plan na rok 1951 jest wyż
szy od ubiegłego roku, nie
mniej jednak został przez ro
botników-przyjęty krytycznie.

I słusznie — stwierdza z try 
buny traktorzysta Leonard 
Szubert, kłó-y pierwszy zabrał 
głos w dyskusji. — Gospodar
stwo nasze może, jpusi dać wię 
cej. Ja sam zobowiązuję się 
wyorać ponad normę 200 ha, 
zaoszczędzając na każdym ha 
3 kg. paliwa. Zobowiązuję się 
przepracować na swoim trakto 
rze 2500 godzin bez remontu. 
Wzywam wszystkich trakto
rzystów z okręgu Szczecin — 
Północ i Południe do współza
wodnictwa ze mną.

— I my — pracownicy war 
sztatów nie pozostaniemy w 
tyle — mówi kierownik war
sztatów. tow. Jan Bartosze
wicz. Aby zapewnić szybkie 
przeprowadzenie akcji siewnej 
i żniwnej zobowiązujemy się 
utrzymywać stałą opiekę nad 
maszynami, a maszyny do 
żniw przygotujemy do 25 
czerwca. 3 młócamie, które 
miał reperować TOR zobowią
zujemy się sami wyremonto
wać, poza tym zorganizuje
my podczas akcji stałe dyżury 
remontowe, a aby ułatwić ro
botnikom pracę — przeszkoli 
my załogi obsługujące te ma
szyny.

Następnie mówił Zygmunt 
Wierzbicki. I w swoim imie
niu, i w imieniu brygady po
towej.

— Przez lepsze nawojenle,

lepszą uprawę 1 wcześniejszy 
siew, — wcześniejszy po to, by 
ziarno wykorzystało w pełni 
i tak skąpe po bezśnieżnej zi
mie zapasy wilgoci — przez 
staranną pielęgnację zasiewów 
poważnie zwiększymy plony. 
O 2 kwintale więcej pszenicy 
ozimej, niż przewiduje plan 
damy z hektara, a pszenicy ja
rej — o 5 kwintali, a żyta — 
o 1 kwintal, jęczmienia ozime 
go — o 4, jarego o 11, bura
ków cukrowych — o 40, ziem 
niaków —. o 70, rzepaku o 4 
kwintale.

Magazynier tow. St. Wi
śniewski potwierdza w pełni 
możliwości podniesienia pla
nu. Trzeba tylko wzorowo 
uprawić rolę, nasilić ją nawo
zami sztucznymi, pielęgnować 
okopowe, żniwa wykonać w 
terminie. Ale aby osiągnąć 
wyższe plony, musimy zacho
wać dyscyplinę pracy, kolek 
tyw-le pracować, a przede 
wszystkim zachować naszą 
czujność klasową, bo wróg 
wszędzie się wkrada. Praca 
nasza 1 lepsze zagospodarowa
nie tej ziemi — będzie odpo
wiedzią robotników rolnych 
imperialistom amerykańskim, 
którzy prganęliby odebrać 
jiam te ziemie.

— Młodzież nie pozostanie 
w tyle, będzie przodować — 
mówi traktorzysta Wł. Kulba- 
ka, przewodniczący koła ZMP. 
Będziemy usilnie pracować 
nad podniesieniem poziomu 
naszego szkolenia, bo tylko 
uświadomiony robotnik wyko
na w pełni powierzone mu za
dania, wciągniemy do organi
zacji najlepszych młodych ro
botników, a niezorgantzowanl 
otrzymają też naszą opiekę. 
Chcemy i my, młodzież, brać 
czynny udział w wielkiej wal 
ca « plan I • pokój.

Jest późna godzina wieczor
na. Na mównicę wchodzą 
wciąż coraz to nowi robotni
cy, padają coraz to nowe zo
bowiązania. Składają je robot
nicy połowi, oborowi, stajen
ni 1 z chlewni, traktorzyści, do 
Jarki, ale nie tylko oni.

Tow. Le^artowa, żona jed
nego z pracowników gospodar
stwa zobowiązuje się pielęgno
wać 1 ha buraków cukrowych, 
wzywając Jednocześnie wszy
stkie kobiety w Batowie do 
współzawodnictwa.

— W roku ubiegłym zebrało 
nasze gospodarstwo 190 q bu
raków cukrowych z hektara, w 
tym roku zaplanowano 210, 
brygada połowa podniosła 
plan na 250 q. a ja dam 255 q.

Jadwiga Kotlarek wzywa do 
współzawodnictwa swoją sio
strę. Na mównicy wystenują 
coraz inni robotnicy. Wielu 
z nich po raz pierwszy przema 
wia z trybuny, ale wszyscy 
mówią z wiarą w zwycięstwo, 
w realizację podjętych zobo
wiązań, z wiarą, że wezwa
nia rzucone dziś przez nich, 
podejmą wszystkie gospodar
stwa Okręgu Szczecin — Pół
noc, Szczecin — Południe oraz 
zespół PGR Petryki, okręgu 
poznańskiego, do których wcz 
wanie^to kierują.

Zryw robotników PGR — 
Balowo — jak słusznie stwier 
dził sekretarz KP w Pyrzy
cach, tow. St. Matysiak, — 
świadczy o wzroście świadomo 
ści robotników rolnych, któ
rzy pragną wraz z całą klasą 
robotniczą, z masami pracu
jącymi w kram, we wspólnym 
froncie narodowym walczyć o 
zwiększenie produkcji, o wyko 
nanie planu, o pokój.

JAN CZUMAK



W gromadzie Pękanino 
nie będzie już 

analfabetów
Zanąd Kola Gromadckiege 

ZSCh w gromadzie Pękanino 
(em. Rogowo, pow. bialoftardz 
W) należycie zrozumiał zada
nia stojące przed nim w likwi
dacji analfabetyzmu. Kuni po 
raątkowego nauczania w gro
madzie rozpoczęto z opóźnie
niem, jednak wszyscy analfa
beci w liczbie 9-ciu regularnie 
uczęszczają na lekcje. Wykła
dowca na kurde, ob. ZACIIA- 
RF,K, członek zarządu gromadź 
kiego ZSCh dokłada wszelkich 
starań, by uczestnicy kursu 
czynili dobre postępy w nau
ce.

Z uczestników kursu w gro
madzie Pękan<no na czoło wy 
suwa ale ob. FRANCISZEK 
BRZEZIŃSKI, I

STEFAN PROKOWICZ 
Białogard

Więcej chleba. mięsa i mleka...

Zespól PGR Przybkówko 
wzywa do współzawodnictwa 

zespół PGR Białowąs

Mało i średniorolni 
chłopi z gromady Krq<»' 

zmuszą kułaka Zawitkowskiego 
do podporządkowania się woli gromady

Hasło frontu narodowego do walki o pokój i zwycię
skie wykonanie Planu 6-letnlego, znalazło ty wy oddźwięk 
wśród mas pracujących naszego województwa. Pod hasłem 
frontu narodowego odbywają się w gromadach zebrania, na 
których małorolni 1 średniorolni chłopi podejmują zobowią
zania terminowego 1 pełnego wykonania planów siewnych. 
Pod hasłem frontu narodowego coraz więcej spółdzielń 
produkcyjnych przystępuje do współzawodnictwa na apel 
spółdzielców z RZS „Wspólny Siew**  w Kani. W szeregach 
frontu narodowego jednoczą się równieś załogi Państwo
wych Gospodarstw Rolnych, które podejmują zobowiązania 
przedterminowego zakończenia siewów wiosennych, podnie
sienia produkcji roślinnej I hodowlanej oraz zwiększenia wy 
dajności pracy. Ostatnio takie zobowiązania produkcyjne pod 
Jęli równie*  robotnicy ZESPOŁU PGR PRZYBKÓWKO W 

POW. SZCZECINEK.

„My, robotnicy zespołu PGR 
Przybkówko — plsze w swym 
zobowiązsnlu załogą zespołu 
— wiemy, że podnosząc wy
dajność pracy wzmacniamy si
łę gospodarczą Polski i całego 
obozu pokoju, utrwalamy po
kój i unicestwiamy w ten spo
sób agresywne plany podżega
czy wojennych. Wiemy, że każ 
dy hektar zaoranych odło
gów, każdy dodatkowy kilo
gram ziarna, mięsa I mleka, 
wyprodukowany w naszych 
PGR, wzmacnia naszą Ojczyz
nę 1 przyśpiesza realizację Pla 
nu 6-letniego. Dlatego chcąc 
zamanifestować naszą wolę 
utrzymania pokoju 1 dać wy
raz naszemu włączeniu się w 
szeregi frontu narodowego, po
stanawiamy w roku 1951:

Skrócić termin wykona
nia prac wiosennych o 2 dni 
i akcję siewną zamiast w cią
gu 25 dni wykonać w ciągu 
23 dni.
♦ Zwiększyć zaplanowaną 

wydajność plonów z 1 ha zbóż 
kłosowych o 7 proc., motylko- 
wo - strączkowych o 5 proc- 
oraz ziemniaków o 10 proc.

Podnieść mleczność krów 
i zamiast 2850 litrów mleka, 
otrzymywać 3000 litrów mleka 
od jednej krowy roesnie.

♦ Zwiększyć zaplanowany 
przychówek prosiąt z 1271 na 
1350 sztuk.
♦ Zamiast zaplanowanych 

80 sztuk cieląt uzyskać od 100 
krów 85 cieląt rocznie.

Zmniejszyć chorobowość 
i upadek inwentarza żywego w 
ciągu roku o 10 proc, w sto
sunku do przypuszczalnego u- 
bytku.
♦ Usprawnić wykonywanie 

orek, podnieść ich jakość i le
piej zorganizować pracę bry
gad traktorowych.

Jednocześnie do podejmowa
nia podobnych zobowiązań 
wzywamy wszystkie zespoły 
Państwowych Gospodarstw Roi 
nych w województwie kosza
lińskim. Do współzawodnletwa 
z nami w akcji siewnej, pro
dukcji roślinnej I hodowlanej 
w roku bieżącym wzywamy 
załogę Zespołu PGR — Biało
wąs.

Wierzymy, że nasze zobowlą 
zania przyczynią się do szy
bszego i lepszego wykonania 
planów produkcyjnych przez 
nasz zespół i zespoły PGR na
szego województwa’*.

W imieniu załogi PGR Przy 
bkówko zobowiązanie podpisa
li:

Dyrektor Zespołu — TO
MASZ SIDORSKI.

Sekretarz KZ PZPR — tow. 
WŁADYSŁAW ZIELSKI.

Przewodniczący RRZ — 
FERDYNAND SŁOWIK.

„Głos Koszaliński" wydajs 
„RSW Prasa".
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W wyniku realizacji 
zadań Planu Sześcioletniego 

Koszalin będzie pięknym 
nowoczesnym miastem
Nasza Pauia i Rząd w polityce szybkiego zagospodaro

wania Ziem Zachodnich położyły duży nacisk na rozwój 
i przebudowanie zniszczonego w czasie wojny Koszalina na 
socjalistyczne miasto wojewódzkie. .

W okresie Planu bseścioietnlcgo powstaną w Koszali
nie m. In. obok wielkich fabryk Kombinatu Rybnego, 
Zakładów Włókienniczych I Innych jak np. fabryki rowe
rów — także I wspaniale budowle — dom kultury, teatr, 
kino, dom towarowy, gmach MRN. Zbudowany będzie re
prezentacyjny i zwykły stadion sportowy, część głównych 
ulic zostanie possersona. powstanie centralny plac, na któ
rym stanie pomnik przyjaźni polsko - radzieckiej.
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— Ach, towarzyszu dyrektorze, czy nie rozumiesz! Dla 
rybaka dom — to morze... A czym popłynąć na morze? Ma
my dwa rozklekotane kungasy — to wszystko. Wiemy, że 
państwo o nas nie zapomni, statki będą... Ale na razie jest 
niedobrze...

Doronln sposępniał.
— Gdzie są wasi ludzie? — zapytał.

—• Dziesięciu popłynęło na morze, a pozostali są w losie, 
przygotowują budulec.

— Umilkli.
— Pomóż nam, dyrektorze, — odezwał się z niespodzie

wanym zapałem Życharew. — Nasi kołchoźnicy — to praw
dziwi rybacy z dziada pradziada, nie boją się trudów ani 
sztormów...

Wiemy, że mamy obowiązki wobec twego kombinatu. 
Wobec państwa. Musimy obowiązki te spełnić. Cheesz, po- 
każemy, jak potrafimy pracować? Idziemy!

Życharew wstał i pociągnął za sobą Doronina.
Wyszli z ziemianki. Pogoda gwałtownie się zmieniła. 

Morze szumlało. Fale zalewały drewniane nabrzeże. Na nie
bie pędziły niskie, czarne chm ury, dopędzając się nawza
jem. Zrobiło się zupełnie zimno, tak jak gdyby gdzieś w po
bliżu odsłonięto ogromny lodowiec,

Życharew uważnie spoglądał na morze.
*— Znów zmienia się pogoda, — rzekł jak gdyby do sie

bie. I zwracając się do Doronina, dodał: —• Na morzu są 
moje dwa kungasy... Lecz, to nic, doświadczeni chłopcy, wie
dzą jak i co.

Podeszli do słupów wbitych w ziemię.
— Stawiamy pierwszy dom, — powiedział Życharew — 

Obejrzyj, towarzyszu Doronin, naszą pracę." Jak opalone są 
słupy. Opalaliśmy je na ognisku, nie ruszy ich anj zgnilizna, 
ani pleśń! Spójrz, wiele drzewa przygotowaliśmy w ciągu 
tygodnia! Teraz chodźmy tutaj.

Zaprowadził Doronina do żerdzi, na których suszyły się 
gięci.

— Ani jednej dziury nie znajdziesz. Chłopcy nie kładą 
się spać dopóki wszystkiego nie doprowadzą do porządku. 
Teraz pójdziemy do magazynu.

Tam pokazał Doroninowi ułożone we wzorowym porząd
ku wiosła, sieci, liny.

Doronln uważnie spoglądał na Zycharewa. Ten człowiek 
interesował go teraz więcej, niż to co pokazywał.

Wyszli ze składu i usiedli na polanie.
Teraz dać ludziom pracę — mówjł w dalszym ciągu Zy- 

charew — nie możemy bez niej żyć. Niemożliwe, tebyśmy 
my, rybacy, wychodzili na połów na zmianę... W odległości 
dziesięciu kilometrów od na jest kołchoz rolniczy. Są tu co 
prawda od wiosny. Byłem u nich. Państwo zaopatrzyło ich 
we wszystko: w bydło, ziarno, paszę, sprzęt, inwentarz... Wy
kopali zamknięte rowy pod suszarnie, suszą zboże w każdą 
pogodę, wybudowali elewator, na przyszły rok będą hodo
wali owce... Przewodniczący kołchozu pokazywał mi to 
wszystko i oprowadzał jako gościa. Wróciłem do domu i po
myślałem: „Ach, gdybyśmy otrzymali porządne statki! Urzą
dzilibyśmy sobie tu takie życie, że ha!'*  — uderzył się po 
kolanie i westchnął ciężko.

— Słuchaj, Życharew, — rzeki Doronin, kładąc mu rękę 
na ramieniu. — ja cię rozumiem, i ty mnie zrozum. My na 
kombinacie mamy mało statków. Rybacy także wyjeżdżają 
na morze po kolei. Państwo daje Południowemu Sachallnowi 
tysiące statków. Lecz to mało. Na razie trzeba wycisnąć 
wszystko z tego, co posiadasz, choćby z dwóch kungasów.

Życharew skinął głową na znak zgody, lecz było jasne, 
że jest rozczarowany.

Doronin czuł do niego coraz większą sympatię, ale nie 
mógł mu w niczym pomóc. „Cierpliwości, przyjacielu, cierp
liwości — pomyślał — nadejdzie czas, kiedy będziesz miel 
kutry i kungasy!" \

Przez chwilę siedzieli milcząc.
— Posłuchaj, Życharew — odezwał sję Doronin— skąd 

się wziął u ciefiie ten Japończyk?
— Wania? — uśmiechnął się Życharew. — Mam ich tu

taj dwóch. Są braćmi. Drugi jest teraz na morzu — Wpsia.
— Skąd u ciebie się wzięli?

(o.d.n.)

polonia — „Premiera War- 
ssawskr" — prod. polskiej Począ
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nie w godi 13—17,, w niedziele t 
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W gromadach naszej gminy 
Lejkowe (pow. sławneńsk!) w 
całej pełni trwają przygotowa 
nla do rozpoczęcia siewów wio 
sennych. Na zebraniach gro
madzkich mało i średniorolni 
chłopi omawiaja plany zasie
wów i kontraktacji. Większość 
gromad plany kontraktacji już 
wykonała mimo wrogiej pro
pagandy kułactwa. Bo kułacy 
w gminie Lejkowo robią 
wszystko, by tak jak to usiło
wali robić w czasie akcji sku 
pu zboża utrudniać sprawne 
przeprowadzenie siewów wio
sennych.

Jednym z takich kułaków 
jest JÓZEF ZAW1TKOWSKI 
z gromady Krąg. Zawitkowski 
był w czasach sanacyjnych kra 
natowym poiicjtantetn, służył 
kapitalistom j razem z nimi 
gnębił klasę robotniczą i pra 
oujące chłopstwo. Ten kułak i 
dziś pragnąłby, aby wróciły 
stosunki kapitalistyczne — nę
dza i wyzysk mas robotniczych 
i Chłopskich.

Zawitkowski nię wykonał 
państwowego planu skupu zbo 
za, oszukuje państwo ludowe, 
nie zaniedbuje żadnej okazji 
wyzysku biedniaków 1 śred- 
niaków, których krzywdą do
robił się własnego majątku- Za 
Witkowski uprawia 11 ha zie
mi, a podatek płaci tylko od 
8 ha. Posiada 6 krów i 7 tucz 
ników. W jego gospodarstwie 
pracuje od świtu do nocy ro
botnica rolna, która za c>ężką 
pracę otrzymuje jedynie ską
pe wyżywienie.

Mało i średniondlnii chłopi w 
gromadzie Krąg mają jednak 
już dość kułackich bzdur Za- 
witkowskego. Zjednoczeni w 
szeregach frontu narodowego 
w walce o pokój i Plan 6-letni, 
twardo stojąc na straży wyko 
nywania planów gromadzkich 
— zdemaskowali kułaka i zmu 
szą go do podporządkowania 
się woli gromady.

FRANCISZEK ŚNIEG
Lećkowo

Realizacja tych wspania
łych zadań Planu 0-letnie 
go dla Koszalina w obecnym 

etapie rozbudowy wymaga 
szeroko zakrojonego odgruzo
wania miasta, ponieważ do
tychczas prowadzone we wła
snym zakresie przez były Za
rząd Miejski i ostatnio Praży- 
rtinm MRN ndffri)?nu/anl« nłf»

ŁAŹNIA MIEJSKA Przedsię 
blorstwa Gospodarki Komunał 
nej w Koszalin!*  czynna bę
dzie w dniu 24 bm. od godziny) 
9-tej do 15-ej.• • •

AUTOBUSY KOMUNIKA 
CJI MIEJSKIEJ w Koezalinf*  
w pierw.uy dzień świąt kurso 
wać będą normalnie. Nato
miast w dniu 24 bm. z wyjąt
kiem trasy Koszalin — Unie- 
sty ruch autobusowy będzie 
wstrzymany. W dniu 28 bm 
autobusy kursować będą jak 
w każdą niedzielę.• e •

KURS WYCHOWAWCÓW 
KOLONIJNYCH i PÓŁKOLO 
NIJNYCH organizuje Wydział 
Oświaty przy Prezydium MRN. 
Od kandydatów wymagane 
jest ukończenie 18 lał i 8 klas 
szkoły podstawowej. Bliższych 
Informacji udziela i zapisy 
przyjmuje Wydział Oświaty 
przy Prezydium MRN, ul. Armj 
Czerwonej 11/13.

stworzyło by na czas konkret 
nych podstaw do rozpoczęcia 
socjalistycznego budownictwa. 
Jak wynika z obliczeń, do wy 
wiezienia jest okoio 500 tys. 
m sześć, gruzu, co w przeli
czeniu na każdego obecnego 
mieszkańca wynosi 23 m 
sześć, gruzu.

W związku z poważnymi za 
I łożeniami Planu Sześcioletnie 

go dla Koszalina powołany 
niedawno 37-osobowy Spo- 

' łeczny Komitet Odgruzowania 
i Oczyszczania Koszalina oprą 

, cował ogólny plan odgruzo
wania miasta wzorem War
szawy, I tak do 1 maja ma 
być odgruzowany plac przy 
Rynku miejskim (róg ulic 
Zwycięstwa i Gwardii Ludo
wej). Następnie odgruzowana 
zostanie pozostała część śród
mieścia, a więc ul. Zwy
cięstwa (odcinek od ul. 
Jedności Narodowej do Ryn
ku) i wszystkie ulice przy
ległe do Rynku (Słowackiego, 
1 Maja, Walki Młodych, Mic
kiewicza) oraz część ulic: 
Młyńskiej, Cechowej, Brac
kiej i Kazimierza Wielkiego.

Wyznaczono 12 tras, któro 
połączą miejsca rozbiórki i o- 
czyszczanla zniszczonych o- 
btektów z punktami zwozu 
gruzu. Na dłuższych trasach 
gruz będzie przewożony sa
mochodami, na krótszych wa 
gonetkami, dla których w dal/ 
szym ciągu zakłada się szyny.

Obliczono, że do wywiezie
nie 500 tys. m sześć, gruzu po 
trzeba ogółem około 250 tys. 
roboczodniówek (2 m sześću*  
gruzu na jedną roboczodnióW 
kę), co w przeliczeniu na o- 
becny stan ludności miasta 
wynosi na jednego mieszkań
ca 11 dniówek. W pracach 
tych z wielką pomocą przyj
dzie wojsko 1 junacy SP.

Zdając sobie sprawę z ko
nieczności przeprowadzenia 
społecznego odgruzowania mia 
sta wzorem Warszawy, jako 
pierwsi podjęli inicjatywę ro
botnicy PZPD, Roszarni, TOR, 
„Elerty**  1 innych zakładów 
produkcyjnych oraz pracow
nicy WRN, PRN, MRN i Ban 
ku Narodowego. Od tygodnia 
codziennie w godzinach od 
15-ej do 17-ej lub lB-ej przy 
odgruzowaniu pracują miesz
kańcy Koszalina.

Trzeba jednak zaznaczyć, 
że w tej wielkiej akcji społecz 
nej jeszcze znaczna część 
mieszkańców zdolnych do pra 
cy nie bierze udziału. Dlatego 
też SKOOK musi przede 
wszystkim poprzez związki za 
wodowe, ZMP, Ligę Kobiet i 
organizacje społeczno - poli
tyczne prowadzić kampanię 
uświadamlająco - mobilizują
cą. Liga Kobiet 1 komitety do 
mowę winny dążyć do włą
czenia do akcji osób nie pra
cujących zawodowo. Należy 
dołożyć wszelkich starań, by 
w pierwszym tego rodzaju na 
terenie województwa kosza
lińskiego społecznym odgru
zowaniu miasta nie zabrakło 
ani jednego zdolnego do pr»- 
ey mieszkańca naszego mia
sta.



Dolarowi gangsterzy przygotowując się do nowej rzezi, liczą na współpracę wy
próbowanych katów z O świecimia i Majdanka. Hitl er również liczył...

Spisek bankrutów
W wielu zakładach pracy kierownictwo 

nie opracowało należycie technicznych norm 
wydajności pracy i zużycia materiałów. Cier
pi na tym ruch współzawodnictwa.

Między młotem a kowadłem

igraszki
WSPÓLNY SIEW

Chłopi ze spółdzielni produkcyjnej „Wspól
ny Siew" w Kani wezwali do współzawodnic
twa w przedterminowym zakończeniu siewów 
i w gospodarczym umocnieniu spółdzielni wszy
stkie spółdzielnie naszego województwa.

Dla podżegaczy apel
Kani jest solą w oku 
Z takiego bowiem siewu 
Zbiera się trwały pokój.

POHLITYKA
Papież udzielił błogosławieństwa hitle

rowcowi Pohlowi, winnehiu wymordowa 
nia tysięcy ludzi w obozach koncentracyj - 
nych.

Błogosławił go papież 
Gdyż ofiarnym był sługą. ' 
Ma wszak na sumieniu 
Listę ofiar długą.

BAR.

DOBRY NUMER
Byłeś w Himalajach?...
— Nie, nie byłem. A ty 

skakałeś spadochronem z 
wieży Eiffla?

— Nie. A czy ty... A zre

sztą, mnie niczym nie zaim 
ponujesz.

— Nie?... A tramwajem 
szczecińskim jeździsz?

— ???

W 20 spółdzielniach produkcyjnych w 
pow. pyrzyckim konie są jeszcze w prywat
nych. stajniach spółdzielców przez co utrud
nia się roboty wiosenne.

— Co za rachunek — samemu pójść do 
spółdzielni, a mnie trzymać w domu. A 
kto zarobi na owies?

— No widzisz! 1 konduk 
tora pijanego też nie wi
działeś Ja to co innego. 
Konduktora Nr. 127, gdy 
zataczał się 1 marca od 
ławki do ławki widziałem 
ot tak, jak teraz ciebie!

— No, bez głupich po
równań. Zresztą mnie i tak 
nie zaimponujesz. Ja same 
go Adolaka, z autobusu kur 
sującego na Głębokie 
znam. Nie tylko ja. Wszy
scy go znają z tego, że tęgi 
pijak. Pasażerów bije, nie 
źle kinie, a gdy żądają od 
niego pokazania numeru, 
to wtedy dopiero pokazuje, 
co potrafi.

— Taki z niego numer?
— Tak. Numer 224.

Gał.
(wg. korespondencji ob. ob. 
Grocholewskiego i Drozda)

— Za mało przykładacie się do współ
zawodnictwa.

— No cóż... Robotnicy ręce przy
kładają, ale kierownictwo technicz
ne nie zawsze przykłada głowę...

BO*  ,

SYLWETKA ZASŁUŻONEGO

Na całym święcie u rybaków „niedzielą" jest dzień 
sztormowy. Wtedy odpoczywają. Natomiast niektórzy ryba
cy kołobrzescy nawet w najbardziej pogodny dzień nie
dzielny nię wychodzą w morze.

RYBKA: — Nie bój się kochanie, dziś niedziela... 
nic nam nie grozi.

A skutki takie...

Sala świetlicowa hotelu 
robotniczego Pań

stwowego Przedsiębior
stwa Robót Komunika- 

! cyjnych nr. 6 była wypeł
niona po brzegi ludźmi. 
W pierwszym rzędzie za
siadł czcigodny jubilat, 
zasłużony działacz kultu
ralno - oświatowy PPRK 
nr. 6 w Szczecinie, ob. 
Ważny.
Jako pierwszy głos za

brał przewodniczący Ra
dy zakładowej, który w 
sposób jasny, treściwy i 
zwięzły zobrazował ży
cie, pracę oraz walkę za
służonego ob. Ważnego.

— Towarzysze, — po
wiedział obywatel prze- 
wodniczącyl Rady — ze
braliśmy się tu, aby god
nie uczcić rocznicę dzia
łalności naszego odda
nego pracownika. Droga 
działalności ob. Ważne
go była usiana tysiąca
mi biurokratycznych prze 
szkód, które potrafił on 
zawsze w porę i bez
względnie usunąć.

Cóż zrobił dla Waszego 
dobra nasz drogi ob. Waż 
ny. Jemu zawdzięczacie że 
dziś całkowicie wyplenio
no w naszym hotelu 
wszelkie choroby; radio, 
które doprowadzało Was

do rozstroju nerwowego 
zostało po ciężkiej walce 
usunięte ze świetlicy. 
Dziś nikt nie skarży się 
na ból głowy! Ob. Waż
ny, któremu głęboko na 
sercu leży sprawa Wasze 
go zdrowia, nie dopuścił, 
mimo wrogich prób, ani 
jednego zespołu artysty
cznego do świetlicy. Ze
spół taki mógłby, towarzy 
sze rozbudzić wśród Was 
tylko niezdrowe instynk
ty. Ob. Ważny nocą wy- 
kradł ze świetlicy szachy 
i „Chińczyka", aby nie 
stworzyć warunków do 
hazardu. Ale już naj
większym osiągnięciem 
ob. Ważnego był sukces 
w walce z alkoholizmem. 
Kiedy usiłowaliście stwo
rzyć ze świetlicy restaura 
cję, ob Ważny spowodo
wał jej zamknięcie. 
Wszakże niektórzy usiłu
ją jeszcze pić wódkę w 
łóżkach, ale i to dla Wa
szego dobra skończy się, 
na wniosek ob. Ważnego 
tym siewcom choroby 
społecznej zostaną ode
brane łóżka. Nasz nie
strudzony racjonalizator 
w dziedzinie kulturalno - 
oświatowej, ob. Ważny 
złożył następny projekt: 
z powodu burd, jakie ma 
ją miejsce w hotelu —

proponuje zamknąć ho
tel!
Wobec powyższego my

ślę, że wyrażę tu głębo
kie pragnienie wszyst
kich obecnych, że podej- 
miemy następującą u- 
chwałę:

Doceniając zasługi refe
renta kulturalno - oświa
towego PPRK nr. 6 ob. 
Ważnego, postanawiamy 
zaprowadzić go do foto
grafa. zdjąć i portret jego 
zawiesić w naszej świetli 
cy — tu obywatel prze
wodniczący Rady Zakła
dowej odsapnął głęboko i 
wzniósł okrzyk, na co odpo 
wiedziało 100 mieszkań
ców hotelu — robotników 
PPRK nr. 6 również go
rącymi i długo nie mil
knącymi okrzykami:

— Zdjąć i zawiesić Waż 
nego!“....

...co też niewątpliwie dy 
rekcja i RZ PPRK nr. 6, 
w trosce o należyte wa
runki w hotelu robotni
czym w Szcze ’nie uczyni 
w jak najszybszym cza
sie.

(wg. korespondencji
EUGENIUSZA JAGŁC

Rysunki -E. MESSERAt


